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Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Preniimeraća wynosi: 


Miejscowa w Krakowie: . .. „rocznie złr, 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 
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p. Klaczki, Dunajewskiego; niekorzystaliście jednak 
dotąd ani razu z owej licencyi wyborczej, aby ar 
takować przeciwników, wszelako zasady wasze są 
dostatecznie znane, aby wasi zwolennicy wiedzieli 
za kim jesteście a z kim się niezgadzacie. 


w Krakowie: Przeciwną jest taktyką my ARISDO ÓW jak 
5 io i APO w kwestyach politycznych, zasadniczych niczego u 
rocznie,  półrocznie,  kwartaliie, miesięcznie, | Sich, okrom uegacji i krytyki nie można było do- 

zir. 20.— złīr. RG,— atr. 6.— złr. 2. ` . . bas 
; strzedz, coby pozytywnie od siebię postawili — po- 
we Lwowie: dobnie i w kwestyi kandydatur występują zawsze 

rocznie, półrocznie, kwartalnie, _ miesięcznie, |tylko z negacją. Mx 

złr. 28. - zir. 40 50. złr. 5 25, złr. 8. Ten zbyt otyły i ma za wielki apetyt, ów był 


niegdyś znieważonym, choć ta zniewaga tylko znie- 
ważającym. ubliżała, ten jest figurą rządową, NA 
urzęduje dopiero od kilku miesięcy a przez dłu- 
złe. 84.— zb, AD.— zir 6.— rh 826. |pię lata Świetnie bronił w obec całej Europy spra- 
Prenumeratę przyjmują: = narodov it. d it d. Srema (pano mie 

a lal + i ati | dziennikarze niewystąpią z swojemi kandydatam 
kowaki przy pla Katadyn podł.  _ dla czegóż jawnie nieoświadczą się kogo popiera” 

W Wied, ariganta esy wWollzeile Nor 22.|3%? Czyliżby wstydzili się wskazać tych swoich kan- 

“á Pary, że (a dł | asi Anglię i Belgię) dydatów, te nowe siły, o których nam ciągle pra- 
Wny sai ma Wincenty Raczkowski, rue du pont | Fi4— lub też może kandydaci wymawiają się od 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w kompromitującego rzecznictwa ? 
krdja i za gratlicą. Taktyka to bardzo zręczna. Odstraszać jednych 

J pr ECTS teroryzmem obejg, potajemnie posuwać innych. Gdy- 

Uprasza gi 0 by nadsyłanie pieniędzy prenu- |by porównanie nie było, zbyt trywialnem  tobym 
merscyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca powiedział, że to przypomina ową bajeczkę o chłop- 
odbioru, a.jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu | cach i żabach w stawie, z których „każda co się 
drukowanego, z wody wychylała kamieniem w łeb dostawała.* Nie 

Prenumerata liczy się tylko od HAgo każdego |każdemu też chce się odgrywać rolę owej żaby 
miesiaca. przyjmując kandydaturę, choć nie ma obawy bo to 

Gda: Giri" 1 ai WZT nie kamień, tylko trochę błota, którem owe żaki 

b granicą ogłoszona jest w ty- |;nż z kolei obrzuciły i najpoważniejsze i najzasłu- 
tule każdego numeru. żeńsze w narodzie osobistości. 

Nie ma przeto walki zasadniczej, politycznej, 
ig i f ; jest tylko choroba moralna szerzona przez kilka 
|: Panowie Prenumeratorowie, abonujący Czas | pism. a powoli wdzierająca się do społeczeństwa. 

w księgarni p, J. Czecha, mogą mieć odsy- |Choroba to nie znosząca wszelkiego uznania za- 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 
rocznie, _ półrocznie, kwartalnie, - miesięcznie, 


łany dziennik do domu za opłatą 30 cen. 
miesięcznie. 

BĘ" Zwraca się uwagę, że pieniądze 
prenumeracyjne najtaniej inaj- 
dogodniej przesyłać można za 
przekazem pocztowym, gdyż 0” 
płata do 10 złr. wynosi tylko 


cen... a do 50 zir, cen. 


Kraków 29 czerwca. 


Otrzymujemy w kwestyi wyborów i walki 
wyborczej następujące uwagi: - 


Obok strony politycznej, obok kwestyi układu z 
rządem i żądań kraju, obok spraw wewnętrznych 
ma walka wyborcza i inne głębsze znaczenie u nas, 
znaczenie ogólno narodowe, znaczenie moralnej 
dojrzałosci spółeczeństwą. ò$ $ 

Różnice zasadnicze pod względem. politycznego 
stanowiska kraju są często tak mało znaczące, tak 
błahe, że gdyby nie antagonizm frakcyjny lub an- 
tagonizm dziennikarski, Jetóry je podnosi i rozża- 
rza, zatrzeć by, sięmo8ły % łatwością. Spierają się 
dzienniki raczej 0 słowa niż.0 zasady. 

Jakaż. leży różnica między odrębnem stanowi-| 
skiem, jakiego niektórzy się domagają, a pełnym, 
wymiarem autonomii — czy między osnową: rezolu- 
cyi a punktami ugodnemi ministerstwa leży taki 
przedział, ktorego by nie zdołał zapełnić obopólny. 
układ? Nie, odrębność a samorząd zupełny to ra- 
czej gra słów, bo, w samorządzie odrębność admi- 
nistracyjna spoczywa. Jedyna sporna kwestya leży 
w odpowiedzialnym rządzie krajowym; a wiadomo, 
że, ministerstwo przychyla się do poddania przy- 
sego rządu krajowego mającego powstać z:dzi-! 
siejszego namiestnietwa z wydziałem krajowym po-| 
łączonego pod częściową odpowiedzialność przed 
sejmem. Całkowita zaś odpowiedzialność rządu kra- 
jowego przed sejmem jest tylko możebną, w razie, 
jeśli nie chcemy mieć. ministra. w radzie korony, ale 
osobne. ministeryum. we . Lwowie. Ważniejszym je- 

głos wk „w radzie 


dnak dla polityki narodowej 
korony, niżli utworzenie z departament 
stnictwa osobnych tek ministeryalnych. Nikt nie 
zgadza się na odstępstwo od żądań kraju. zawar- 
tych w rezolucyj,. ale « 4 poczęści. uznają, że 
one nie były dość wyraźnie w niej sformułowane. 
Skoro desegacya nasza po dwa kroć broniła rezo- 
lueyi. bezskutecznie, ale broniła jako podstawy u- 
gody, a nie jako ultimatum lub minimum, skąd- 
żeż by dziś ta sama rezolucya miała wyrość do 
znaczenia jakiegoś nietykalnego narodowego sancta 
sanctorum , którego niemożna zmodyfikować lub 
inaczej postawić. i 
Pod względem kwestyj wewnętrznych pomimo 
krzyków i kłótni byłaby w nich niemal. jednozgo- 
dność, gdyby się niemi na, seryo zajmowano— ale 
na wieszczęście ów antagonizm frakcyjny i publi- 
cystyczny tąk zaabsorbował wszystko, że rzadko 
na te Żywotnę sprawy Zwracają uwagę. 
Zapowiadają, się jakieś stronnictwa postępowe, a 
czy, poruszyły, choćby jedną kwestyę. prawdziwego 
postępu; , mnożą się demokraci a czy na ich_ pro- 
gramie stoją te reformy w duchu demokratycznym, 
za- któremi od, lat paru dziennik wasz walczy, któ- 
re rozwinął do gruntu, ale. dotąd głos wasz był 
głosem wołającego na puszczy, 
Nie; na tem, polu, się. toczy; walka, tu nie chodzi 
o inny program polityczny dla kraju, tu. nie chodzi 
o reformy wewnętrzne, ekonomiczne, gminne, wy- 
borcze — nigdzie śladu jakiejś zasady, jakiejś no- 
wej drogi — cała walka toczy SIę/0 przewagę frak- 
cyi lub. osobistości, jej jedynem godłem ôte toi pour 
que. je my meite., 
Najlepiej to się objawia przy 
czej, a mianowicie przy owej n 


itacyi wybor- 
wanej przez 


pewne dzienniki licencyi wyborczej atakowania o-| 


sób. Wasz, dziennik. wskazał swoich, kandydatów 
niezawisłych i owych c. k, Stańczyków, po kilka 
kroć podnieśliścię. niektóre nowe kandydatury jak n. 


w. namie- |: 


sługi, tępiąca zaufanie publiczne, strącająca wszel- 


ką wyższość. 


Niech postępowcy postawią swój program, niech 
wskażą w czem wsteczniki, owi Stańczykowie i 
Czas społeczeństwo wstecz cofnąć się starają, niech 
określą inaczej a wyraźnie program polityki kra- 


jowej a wtenczas z nimi walczyć można. Wszak 


nikt nie zaprzecza charakteru stronnictwa zwolen- 
nikom p. Smolki, bo on wyraźnie wypowiada czego 
chce, organ jego Dziennik Lwowski niech nasze 
stronnictwo nazywa wstecznem i rządowem, bo on 
chce radykalnych środków w polityce wewnętrznej 
i państwowej i przyznaje się do nich szczerze, Ale 
kto nie wie czego chce, lub przynajmniej nie śmie 
się do tego przyznać ten nie może żądać, aby z nim 
walczono, na tego zarzuty i oszczerstwa jedyna od- 
powiedź: guarda e passa. 

O ile jednak walki politycznej przyjąć nie mo- 
żna, bo nawet nie ma do niej podstawy — to wsze- 
lako trzeba stanąć do walki moralnej, trzeba sta- 


nąć w jednym zastępie pod sztandarem czci publi- 
cznej, godności osobistej. 

Dziś paroxyzm tej choroby wewnętrznej, której 
główne symptomata tak mistrzowsko nakreślił Stań- 


|czyk gwałtowniejszy — dziś ten kierunek bezmy- 


ślnej negacyi, jątrzenia, obelg, chaotycznej agita- 
cyi dochodzi do punktu kulminacyjnego w swym 
cynizmie. Jeśli mu przy wyborach silnie nie sta- 
wimy czoła, jeśli bez względu na odcienia polity- 
czne ludzie dobrej woli się nie zjednoczą, powoli 


|po kolei skrępują nas wszystkich, jednych znie- 


chęcą, drugich odstraszą potwarzami, znów innych 
pochlebstwy przejednają. 

Wybory powtarzam roztrzygną, czy ta choroba 
jakiegoś. wewnętrznego rozkładu, negacyi przy za- 
niedbaniu i apatyi czy bojaźliwości ogółu nie we- 
źmie góry czy też co daj Boże i do czego. potrze- 
ba tylko trochę energii i zjednoczenia ostatecznie 
niezostanie złamaną, a wtedy dopiero rozpocząć 
będzie możną pracę wewnętrzną, wtedy wyzwoli- 
wszy się z pod tego nacisku i waśni rozpocząć bę- 
dzie można reformy w ducha prawdziwego postępu 
i prawdziwej demokracyi i rozwinąć poważnie poli- 
tykę krajową. Gdy dozwolimy przedrzeć się, choć- 
by cząstce tego elementu rozkładowego do. sejmu 
natedy cała polityka kraju zwichnięta, bo znów 
zagrzęzniemy w sporach ‘wewnętrznych. 


| 


( Według ostatnich doszłych nas wiadomości, 
ksiądz Borowski, biskup Łucko-Żytomirski, 
e dawniej do Kijowa, nietylko jak 
ozgłaszano wywieziony nie został, ale żadne- 
go nieuczyniwszy ustępstwa, powrócił do swej 
dyecezyi, i w Żytomierzu na wolnej pozosta- 
je stopie. 

Podając z prawdziwą pociechą fakt ten, 
który zdaje się już żadnej niepodlegać wąt-| 
pliwości, z tak dobrego otrzymany jest żródła, 
mukimy dodać, jak dalece ubolewać przycho- 
dzij iż muru chińskiego jakim się Rosya od- 
grądza, żadne telegrafy, drogi żelazne i inne ko- 
munikacye nadwerężyć nie zdołają. Pomimo 
wszelkich usiłowań nie można się dokładnie 
dowiedzieć o sprawach najbliżej nas dotyczą- 
cych, o sprawach wiary w prowincyach pol- 

jch nawet sąsiednich pod berłem móskie- 
wskiem zostających. 

„I takiwyznać winniśmy, że nie znamy istotnego 
sfłnu sprawy biskupa Borowskiego. Powrót bo- 
wiem pasterza tego do swej stolicy, każe nam 
wnosić, że nie tylko krążące o nim wiadomości 
po różnych dziennikach, ale nawet dokument 
w tej sprawie, list jego do Ojca śgo przez 
nas w. numerze, Z d. 17 maja podany, nie mo- 
że. być za autentyczny uważany, tak aby wszel- 

a wątpliwość była usuniętą. Wiadomo bo- 
Wiem niestety aż nadto, że pisanie listu' przez 
biskupa do Ojca Świętego, bez poddania go 
władzy świeckiej, stanowi w Rosyi zbrodnię 


= 


stanu, i nigdy jeszcze rząd. rosyjski nie. pu- 
ścił jej bezkarnie, jak tego dowodem nieda- 
wne inkwizycye w Warszawie i wywiezienie bi- 
skupów i prałatów. Zapewnienia też tylko z 


kilku stron nas dochodzące, że biskup Borow-| 
ski wywiezionym już został, i że kościół polski 


nowego znów liczy wyznawcę, mogły nas u- 
poważnić do ogłoszenia otrzymanego listu; nie 
wątpiliśmy bowiem, że rząd moskiewski, uży- 


cie tego najświętszego prawa, odwołania się 


do Głowy Kościoła, jakie każdemu biskupowi 
katolickiemu przysłuża, ze zwykłą sobie a tak 


wysławianą w Europie tolerancyą i gorcza- 
kowską wolnością wyznań, wygnaniem na Sy- 


bir lab w głąb Rosyi ukarał. 


Otrzymaliśmy wprawdzie w kilka tygodni po. 


ogłoszeniu owego listu zapytanie z Rzymu, 
skąd list rzeczony posiadamy, kurya bowiem 
rzymska nic o nim nie wie. Źródeł naszych 
odsłonić nie możemy, zachowaliśmy więc mil- 
czenie tem bardziej, że ciągle powtarzające 
się o wywiezieniu biskupa wiadomości, za 
autentycznością dokumentu, jak stoi powyżej, 
przemawiały. Wszakże uderzyć nas musiało, 
że w przypuszczeniu nawet istnienia listu pi- 
sanego przez Biskupa, pozostać on był powi- 
nien w. tajemnicy, a któż lepiej dochować 
jej potrafi od kuryi rzymskiej? W razie zaś, 
gdyby chodziło o wydobycie z tajnej kance- 
laryi watykańskiej takiego dokumentu, któż 
więcej byłby interesowany nad rząd moskiew- 
ski? Któż więcej od niego posiada sposobów, 
skoro jak wiadomo, przed żadnym się nie co- 
fa? Jakże więc dziennik z takim olbrzymem 
mierzyćby się zdołał! Rząd moskiewski byłby 
niezawodnie pierwej od nas w posiadaniu ta- 
kiego listu, skoroby mu na tem zależało. 

Wątpliwości te, które powrót biskupa Bo- 
rowskiego do swej stolicy, obok radosnego u- 
czucia wywołać w nas musiał, czuliśmy się 
w obowiązku z całą otwartością wypowiedzieć. 
Walczymy bowiem zawsze otwarcie i prawdą, 
tem więcej w sprawach wiary, z takim na- 
wet wrogiem jak rząd moskiewski, prześla- 
dowcą naszej wiary i narodowości. Sam on 
sobie i zaklętemu kołu, w jakiem się zakre- 
Ślił, przypisać musi, jeżeli nigdy istotnej pra- 
wdy o temźco się u niego dzieje, dowiedzieć 
się nie można, tak zawsze fałszem się obleka. 

Bądź co bądź, skończyć nam wypada od 
czego zaczęliśmy, to jest wyrazem prawdzi- 
wej pociechy, jakiej doznają wszyscy Polacy 
na wiadomość, że dyecezye Łucka i Żytomir- 
ska nie zostały pozbawione swego czcigodne- 
go pasterza, tak zasłużonego i godnego wia- 
ry naszej obrońcy i dygnitarza Kościoła. 


KOBESPONDERLYA CZASU. 


Lwów 28 czerwca. 


(J) Na zaproszenie miejskiego komitetu przed- 
wyborczego zebrali się dziś wyborcy miasta Lwo- 
wa w sali ratuszowej, aby wysłuchać wyznania 
wiary politycznej tych, którzyby się o mandat 
selski ubiegać chcieli. Komitet przedwyborczy bo- 
wiem odstąpił od praktyki dotychczasowej wzywa- 
nia wybitniejszych osobistości do kandydowania i 
zastrzegł sobie jedynie, iż po wysłuchaniu kandy- 
datów, którzy się zgłoszą, poleci od siebie tych, 
których za najzdolniejniejszych i najodpowiedniej- 


|szych na posady poselskie uzna. Zebranie dzisiej- 


sze było nadzwyczaj liczne, liczniejsze niż jakie- 
kolwiek inńe zebranie wyborcze, co tem bardziej 
zadziwiać musiało, iż nie mieliśmy dotąd u nas 
właściwej i otwartej agitacyi wyborczej, lecz ra- 
czej RZ: tylko agitacyę nurtującą w małych 
Kołach i Kółkach. Na zgromadzenie dzisiejsze wy- 
borcy zebrali się tak licznie, iż wielka część nie 
mogąc się pomieścić w głównej sali, ulokować się 


|musiała w przedpokoju; podobnie i galerye były 
| bardzo przepełnione. 


P. Bałutowski zagaił zgromadzenie imieniem 
komitetu, wzywając tych, którzy mają chęć kandy- 
dowania, aby wystąpili z wyznaniem swojej wiary 


| politycznej, Nastąpiła pauza efektowna , która pra- 


wie pięć minut trwała, Gdy widocznie nikt z kan- 
dydatów bez zawezwania wystąpić nie chciał, prze- 
to zabrał głos De Juliusz Popiel (adwekat), o- 
świadczając, iż został wezwanym przez komitet 
tow. dem. do kandydowania, że jednak wezwaniu 
temu zadość uczynić nie może, sądząc, że ubiega- 
jący się o mandat poselski stołecznego miasta po- 
winien mieć prócz zdolności i dobrych chęci także 
i bogate doświadczenie, którego on nie posiada, 
Zalecałby jednak na posła męża w całem mie- 
ście znanego z nauki i odwagi cywilnej, męża, żą 
którym cała dotychczasową jego po prze- 
mawia. Tym mężem jest p. Henryk Schmitt. 

P, Schmitt (wchodzi na trybunę) Ubliżyłbym 
sobie i szanownemu zgromadzeniu, „gdybym z uda- 
nej skromności na, otrzymane dopiero co wezwa- 
nie miał odpowiedzieć, iż się nie czuję zdolnym 
do piastowania godności poselskiej. Mam wpraw- 
dzie zawód inny, bo naukowy; gdyby mnie jednak 
zaufanie współobywateli powołało do czynności w 
Sejmie, byłbym temu wezwaniu posłuszny. Na- 
stępnie mówi kandydat obszernie o przeszłości swo- 
jej, iż od 17 roku życia swego należał do narodo- 


Kraków 1 Lipca -— Piątek. 


Prenumerażę przyjmują: 


w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 


Pronamerste 


przy płaca Katedralnym pod L. 31. — 


p. G. L. Dube et Comp. — w Lipsku p. 


wej akcyi politycznej, która jednak wówczas nie do 
krzeseł poselskich prowadziła, ale do więzienia. 
Co do programu politycznego , któryby kandydat 


|w Sejmie popierać zamierzał, oświadczył się on 


za wywalczeniem żądań w rezolucyi zawartych a 
nawet oświadczył, iż żądałby więcej, niż daje re- 
zolucya, żądałby odrębności narodowej i państwo- 
wej, gdyby to się osiągnąć dało. Radzi iść ręka w 
rękę z opozycyą innych narodów a mianowicie z 
opozycyą czeską, choć się z drugiej strony za- 
strzega, że Polacy nie mogą sprawy postawić ua 
ostrzu miecza jak Czesi. Podczas, bowiem gdy 
Czechy są skonsolidowane i silne wskutek zjedno- 
czenia u nich wszystkich stanów co do dążności 
narodowych, u nas rzecz ma się inaczej. W skutek 
ciągłych ruchów ze strony kraju a środków repre- 
syjnych używanych ze strony rządu nastąpił roz- 
strój w naszem społeczeństwie, który nie pozwo- 
lił podjęcia prac organicznych i cywilizacyjnych. 
Na tę dziedzinę powinienby przyszły sejm zwróci 
całą swoją uwagę. Co do stosunku Galicyi do pań- 
stwa i rządu oświadcza się p. Schmitt wręcz prze- 
ciw obecnemu systemowi i przeciw gabinetowi hr. 
Potockiego, który uznaje jako ciąg dalszy rządów 
Bacha, Schmerlinga i Giskry,iod ktorych się różni 
mniejszą odwagą i energią. Jeżeli mnie Panowie 
wybierzecie — kończy p. Schmitt — starać się bę- 
dę odpowiedzieć godnie waszemu zaufaniu, stanę 
gdy tego będzie potrzeba, na wyłomie i w danym 
razie głową nałożę (oklaski) a sztandaru naro- 
dowego splamić nie pozwolę, chyba krwią własną 
(huczne oklaski); jeżeli mnie zaśnie wybierze- 
cie, to i owszem, będę bardzo zadowolony i wró- 
cę do zajęcia naukowego, które też jest pracą na- 
rodową. 

P. Romanowicz interpeluje kandydata, jak się 
zapatroje na reformę ordynacyi wyborczej i na 
sprawę utrzymania szkół ludowych z fanduszów 
gminy. 

Co do pierwszego uznaje p. Schmitt potrzebę 
radykalnej reformy w duchu postępu i równoupra- 
wnienia, jest za zniesieniem reprentacyi interesów 
i za przedsięwzięciem wyboru z ogółu ludności, 
przyczem z pominięciem cenzusu pieniężnego u- 
względnionym być powinien jedynie cenzus inteli- 
gencyi w ten sposób, aby prawo wyboru przysługi- 
wało każdemu, który umie czytać i pisać. 

Co do drugiego pytania, kandydat jest za przej- 
ściem szkół ludowych na budżet krajowy. Dopóki 
gminy nasze, szczególnie wiejskie, nie potrafią 
należycie ocenić potrzeby i znaczenia oświaty i 
zamiast wspierać dążenia nauczycieli ludowych pa- 
raliżować będą takowe, dopóty stosunek taki opiekuń- 
czy niejako wobec gmin jest nieodzownym. (brawo!) 

P. Błotnieki interpeluje kandydata, jak się 
zapatruje na kwestyę ruską ?- Wśród oklasków od- 
powiada kandydat na te interpelacyę, iż dotykając 
tylko sprawy ruskiej w Galicyi a pomijając sprawę 
ruską zakordonową, oświadcza się za zgodą z Ru- 
sinami i za zupełnem równouprawnieniem obu na- 
rodowości, które w całym kraju prawie tak są 
zmieszane, iż trudno o miejscowość zamieszkałą 
wyłącznie przez Rusinów. Jest za tem, aby dano 
Rusinom możność wykształcenia języka swego i li- 
teratury, aby im dozwolono wykład ruski po gi- 
mnazyach i utworzono osobne gimnazya ruskie, a 
w miarę, jak fundusze na to zezwolą, i osobne ka- 
tedry lub docentury ruskie na wszechnicy lwow- 
skiej. Zupełnie się jednak sprzeciwia podziałowi 
kraju na dwie części i utworzeniu dwóch sejmów 
w Galicyi (oklaski). Kandydat opowiada z własne- 
go doświadczenia, że przed niedawnym jeszcze cza- 
sem Rusini w Galicyi używali wyłącznie języka 
polskiego i tak śp. Jachimowicz, metropolita ruski, 
będąc jeszcze rektorem seminaryum tutejszego, nie 
przemawiał do alumnów ruskich, tylko po polsku, i 
ciż alumni przedstawiając w czasie zapust dyalogi 
i sztuki dramatyczne, używali do tego utworów pol- 
skich a mianowicie jezuity Bobomolca. 

P. Ślaski zgadza się z tem, że dotąd nie ro- 


|biono różnicy między Polakami a Rusinami a ra- 


czej Polakami łacińskiego i greckiego obrządku ; 
zapytuje jednak kandydata, czy uznaje język ruski 
za zależycie wykształcony, aby mógł być wykłado- 
wym w szkołach. 1% 

Od odpowiedzi na to pytanie, jako nienależące 
ściśle do areny politycznej, zgromadzenie kandyda- 
ta uwalnia. 

P. Dobrzański przypomina kandydatowi, iż 
przytoczył wprawdzie w mowie swojej mnóstwo 0- 
gólników a pominął sprawę może najważniejszą, a 
mianowicie, czy jest za wysłaniem lub nie, a gdyby 
był warunkowo za jednem lub drugiem, aby wy- 
mienił, pod któremi warunkami ? 


zasługi p. Smolki, wzywa go do kandydowania. 
Dr Fr. Smolka prosi, aby mu pozwolono mó- 
wić na końcu, program jego polityczny zbyt dọ- 
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brze znany, aby go potrzebował tu powtarzać; ży- | 


czyłby sobie jednak przemawiać jeden z ostatnich 
dla tego, aby mógł odeprzeć argumenta poprzedni- 
ków swoich; którzyby przeciw programowi federa- 
listycznemu przemawiali. 

Dr Czerkawski Stanisław (lekarz). zabiera 
głos, aby postawić kadydaturę męża powszechnie 
znanego i szanowanego, a czyni to dla tego, iż 
widocznie żaden kandydat nie chce wystąpić z wła- 
snego popędu, nie będąc do tego wezwanym. We- 
zwanie takie odpowiada nawet zwyczajowi staro- 
polskiemu, że nie kandydaci sami się zalecali, lecz 
czynił to jakiś brat, swat, lub przyjaciel. Ten, 
którego kandydaturę stawiać chcą, nie jest moim 
krewnym, lecz przypadkowo imiennikiem. Jest nim 
Dr Euzebiusz Czerkawski (grzmiące, przeciągłe 
oklaski). Zna go zaszczytnie kraj cały z działania 
sujmowego, znacie go panowie z energieznego wy- 
stąpienia w Radzie państwa, gdzie nietylko przeciw 


ć | nieprzyjaciołom niemieckim ale nawet przeciw błę- 


dom własnćj delegacyi walczyć musiął (brawo). 

Dr Stanisław Czerkawski wnosi, aby zgroma- 
dzenie uchwaliło zawezwać do kandyda- 
tury Dra Euzebiusza Czerkawskiego. 
Wniosku tego nie poddano pod głosowanie, a gdy 
przewodniczący dał głos Dr Euz. Czerkawskiemu, 
aby tenże złożył wyznanie wiary politycznćj, poka- 
zało się, iż go już nie ma w sali. 

P. Kisielewski podaje do wiadomości, iż 
mieszczanie, owo centrum i serce miasta, uchwalili 
postawić swoich kandydatów, między którymi znaj- 
duje się i p. Dąbrowski, którego on wzywa do 
kandydowania. Zgromadzenie szuka nowego kan- 
dydata. Nie ma go — wyszedł z sali. 

Dr Smolka zawiadomił zgromadzenie, że ko- 
mitet wyborczy Tow. dem. zawezwał do kandydo- 
wania następujących panów: Dra Juliusza Pop ie- 
la (zrzekł się), Dra Semilskiego, Kornela U- 
jejskiego, Leszka hr. Borkowskiego, Dra 
Czemeryńskiego, Alfreda Młockiego, Dra 
Hermana Frenkla, notaryusza Aleksandra Ja- 
sińskiego (zrzekł się), Dra Juliusza Kolische- 
rąi Widmana. 

Przewodniczący wzywa tych panów do złożenia 
wyznania wiary politycznćj. 

Dr Semilski Teobałd (adwokat) w krótkiem 
bardzo trafnem przemówieniu oświadcza, iż kan- 
dydować nie będzie, nie jakoby nie miał odwagi 
wystąpić przed wyborcami lub jakoby się usunął od 
usług obywatelskich, lecz dla tego, że poseł mia- 
sta Lwowa powinien być człowiekiem posiadającym 
zasługi położone około dobra powszechnego. Ta- 
kich zasług kandydat według własnego zdania nie 
posiada, dla tego o ten najwyższy zaszczyt, o tę 
koronę obywatelską ubiegać się nie będzie. 

P. Widman występuje jako kandydat. Jego 
wiara polityczna streszcza się w słowach: „Jestem 
Polak, demokrata, federalista.* Kładzie nacisk na 
potrzebę odrębności. Ona podstawą i pierwszym 
warunkiem rozwoju naszego w jakimkolwiek kie- 
runku. i 

„Gdy nikt kandydata nie interpelował ani też no- 
wi kandydaci się nie zgłosili, odroczono zgroma- 
dzenie do jutra. 


Wiedeń 29 czerwca. 


(H.) Wybory w okręgach wiejskich w Górnej 
Austryi, Styryi i Krainie wypadły nader korzystnie 
dla stronnictwa kościelnego. Tak samo niewątpli- 
wie wypadną wybory w Tyrolu. W Morawie nato- 
miast prawie wszędzie górą są deklaranci, którzy 
starają się zawrzeć przymierze z stronnictwem ko- 
ścielnem i posłami z większych posiadłości, aby 
uzyskać większość w sejmie za niewysłaniem do 
Rady państwa. Wątpić należy, czy się próba ta 
uda; lecz w razie, gdyby się udała, pomnoży ona 
w wysokim stopniu trudności, z jakiemi rząd ma 
do walczenia. Ważnem jest także pytanie, z jakiem 
stronnictwem się połączy partya kościelna, czy 
ze zwolennikami ugody, czy też z ich przeciwnika- 
mi. Dotąd nic pewnego w tym względzie orzec nie 
można. 

Wyjazd arcyksięcia Albrechta do Warszawy 
na powitanie Cara Aleksandra — nie ulega żadnej 
wątpliwości. Wysłanie reprezentanta jakiegoś na 
uczczenie monarchy bawiącego na granicy państwa, 
jest zwyczajem tradycyjnym, przestrzeganym przez 
wszystkie mocarstwa. Przed dwoma laty jeździł 
tam jenerał-porucznik ks. Thurn-Taxis. Wiadomą 
jest scena, jaka zaszła tam między Carem a jene- 
rałem. Wątpią, czy Car się ośmieli w podobny 
sposób odezwać do arcyksięcia Albrechta, jak 
do jenerała Thurn-Taxisa. W każdym razie podróż 
właśnie arcyksięcia Albrechta do Warszawy świad- 
czy o tem, że konferencye w Ems między Carem 
a Królem pruskim w obecności hr. Bismarka 
prowadzone, nie musiały mieć cechy żartobliwej, 
Czy tam przyszło do rzeczywistych: układów, . czy 
konferencye miały tylko posłużyć na postrach Au 
stryi — któż to oznaczyć zdoła? ) 

Bawi tu dziś w przejeździe do Galicyi ks. Wła- 
dysław Czartoryski. Przybył również tutaj by- 
by namiestnik hr. Gołuchowski w przejeździe 
do wód maryenbadzkich. 

Zwracam uwagę waszą na fejleton wtorkowy 
Nowej Pressy, która występuje przeciw niebezpie- 
cznemu wpływowi i prądowi powieści znanego pi- 
sarza. p. Sacher-Masocha. Powieścio pisarz ten 
niestety obrał sobie za pole swych popisów Gali- 
cyę i szkaluje wszystko, co polskie. Głosy Polaków 
a między innemi Czasu o tendencyjnej przesadzie 
pism p. Sachera przebrzmiały bez odgłosu. Wresz.. 
cie N. fr. Presse na szczęście dopatrzyła się w 
pismach jego” śladów nihilizmu moskiewskiego i 
OR... piorunujący fejleton przeciw temu kie- 


——— 


Wiedeń 29 czerwca. 
gęj i Wypadek wyborów w gminach wiejskich w 
dk. Górnej Austryi i Salzburgu, jest bardzo 
niekorzystny dla liberalnych. Prawie we wszystkich 


i 
4 Er aa 


2 


punktach zwyciężyła partya kościelna znacznemi 
większościami. Liberalni przypisują taki niby nie- 


spodziewany rezultat własnej gnuśności. Temu je- ; 


dnakże stanowczo zaprzeczam. Znam dobrze agi- 
tacyę wyborczą i obstaję przy mojem twierdzeniu, 
że rozdwojenie między koteryami liberalnemi miało 
miejsce tylko przy wyborach w miastach, ale przy 
wyborach w gminach wiejskich wszyscy prawie 
trzymali się razem dla zwalczenia kandydatów tak 
zwanych klerykalnych. Wina zatem upadku libe- 
ralnych spoczywa nie w rozdziale ich na partye, 
ale w poczuciu ludu wiejskiego o niestosowności rzą- 
dów dotychczasowych. W r. 1861 włościanie gło- 
sowali za liberałami, dziś nie.chcą się identyfiko - 
wać z systemem, który im przyniósł nowe podat- 
ki i powszechny obowiązek służby wojskowej. Za- 
pewne jest prawdą, że agitacya wyborcza klery- 
kalna była wyśmienicie zorganizowaną, ale gdyby 
grunt nie był przygotowany, żadną agitacyaby nie 
pomogła. Jeżeli więc dziś liberalni przypisują 80- 
bie winę, należy się spytać, czy liberalizm w Au- 
stryi nie spoczywał na przypadkowej większości 
tak, jak to było w Bawaryi. Jest to pytanie do- 
tyczące egzystencji liberalizmu niemieckiego, na 
które unikają dawać odpowiedzi, tem więcej, że 
wybory z większych posiadłości są równie nie- 
pewne. R 
. Jak się zachowają więksi posiadacze, przewidzieć 
nie można; jak wiecie, liberalizm niemiecki spe- 
kuluje na zniesienie systemu grup. Rozstrzygnięcie 
tej kwestyi w Styryi, Górnej Austryi, Morawii i 
Czechach zależy od wotów większej własności. Je- 
Śli więksi posiadacze staną po stronie liberalnej, 
w takim razie utracą swoje odrębne stanowisko; 
jeżeli zaś pójdą z klerykalnymi, zachowają nadal 
prawo do egzystencji, jako odrębny czynnik w iz- 
bie niższej. 


Ruch wyborczy. 


raków 30 czerwca. Komitet wyborczy wy: 
brany na zgromadzeniu wyborców w liczbie 40, a 
którego członków wymieniliśmy w poprzednim nu- 
merze dziennika, zebrał się wczoraj o godz. 12ej 
w południe na pierwsze posiedzenie w sali Rady 
miejskiej. Obecnych było 31 członków. Prezydent 
miasta, który wziął inicyatywę w czynnościach wy- 
borów w mieście naszem, zaproszony został na 
przewodniczącego w komitecie wszystkiemi głosa- 
mi mniej jednym. Prezydujący zaprosił p. Szcze- 
pańskiego do trzymania pióra. Narada póltorogo- 
dzinna obracała się głównie około pytania: czy 
kandydatury mają być stawiane w komitecie lub 
dopiero na zgromadzeniu przedwyborczem; czy ko- 
mitet ma być tylko manipulantem zgromadzenia 
wyborczego, czy też zarazem pośrednikiem między 
kandydatami a wyborcami. Wniosek względem zwo- 
łania przedewszystkiem zgromadzenia przedwybor- 
czego upadł, a utrzymał się wniosek, iż kandyda- 
ci bądż osobiście bądź przez członków komitetu 
mogą się stawiać ustnie lub piśmiennie jako kan- 
dydaci, co jednak nie staje na przeszkodzie sta- 
wiania kandydatur na zgromadzeniu przedwybor- 
czem, i dla tego lista kandydatów nie zostanie zam- 
kniętą aż do samego aktu wyboru. Żaden jednak 
z kandydatów sam nie postawił swojej kandyda- 
tury, lecz stawiano je w następujących składach: 

wniosek Dr Koczyńskiego: Dotychczasowi posło- 
wie: Dr Majer, Dr Żyblikiewicz, Dr Samelson; 

wniosek p. Muczkowskiego: Dr Majer, Dr Zybli- 
kiewicz, Dr Warszauer; | . ? i 
~ wniosek p. Chrzanowskiego:;dawni posłowie bez 
nazwiska; 

wniosek Ks. Stan. Jabłonowskiego: p. Ludwik 
Zieleniewski, Dr Dunajewski, Dr Majer; 

wniosek X. Górnickiego: Dr Dunajewski, Dr Ma- 
jer, De Zyblikiewicz, Dr Samelson; , sień 

wniosek p. Parviego: Chmurski, Dr Zyblikiewicz, 
Dr Samelson; =m 

wniosek p. Ludwika Zieleniewskiego: Dr Zybli- 
kiewicz, Dr Weigel, Leon Chrzanowski. | 

Ze względu na potrzebę porozumienia Się róż- 
nych kół spółecznych i politycznych, uchwalono 
na wniosek Prezydenta odbyć następne posiedze- 
mie komitetu wyborczego W piątek o godz. óej 
wieczorem w tej samej izbie radnej miejskiej. 


Dziś wyszło następujące ogłoszenie : 
W piątek dnia 1 lipca b. r. odbędzie się w sali 
ratuszowej o godzinie 6tej po południu posiedze- 
nie komitetu przedwyborczego, na którem kandy- 
daci ubiegający się o godność posła na Sejm kra- 
jowy, mogą się przedstawić osobiście i złożyć wy- 
znanie wiary politycznej. 
Kraków dnia 30 czerwca 1870 r. 
Przewodniczący Dr Dietl. 


Dziś 30 czerwca odbywa się w Chrzanowie zgro- 
madzenie przedwyborcze mniejszej własności ziem- 
skiej. 


Doszedł nas nader ciekawy akt centralnego de- 
mokratycznego komitetu wyborczego lwowskiego. 
Mamy w ręku drukowany egzemplarz do jednego 
z tutejszych mieszkańców przesłany : 

Obywatelu ! 

Znany Twój patryotyzm i gorliwa obrona zasad 
wych — demokratycznych, upoważniają nas 
udać się do Pana z prośbą, ażebyś nie tracąc cza- 
su, zawiązał wraz z pp. (tu są wyrażone nazwiska 
osób, które adresat ma zawezwać ) komitet wybor- 
czy demokratyczny dla miasta... powiatu... i do- 
 łożył wszelkich starań, ażeby tak z wyborów wię- 
kszych posiadłości, jakoteż z miasta a niemniej i 
z okręgów mniejszych posiadłości, padł wybór na 
osobę, której wyznanie wiary politycznej licuje 

z programem naszym. 

Pewni będąc, że Panowie wezwani przez nas 
do tej ważnej pracy narodowej, nie tylko nie od- 
mówicie poparcia dobrej sprawie, ale wesprzecie 
nasze usiłowania całym waszym wpływem, ocze- 
kujemy łaskawego zawiadomienia, czyj wybór mia- 
nowicie w okręgu popierać możemy. 

Nakoniec zwracamy uwagę Panów na to, że 
najważniejszemi czynnikami w obecnej akcyi wy- 
borczej wydają się nam komitety wyborcze już 
zorganizowane przez komitet centralny p. Gro- 
cholskiego. 

„Komitety te, szczególnie dla miast i okręgów 
wiejskich przez marszałków z żywiołów demokra- 
tycznych zorganizowane — właściwie i przezornie 
w rękach „naszych użyte, zdaniem naszem mogą 

omitetowi demokratycznemu rzetelną korzyść przy- 
nieść i dla tego przedewszystkiem powinniśmy 
gię starać pozyskać dla swojego programu i na- 
szych kandydatów już istniejące Komitety, a do- 

jero w razie zupełnej niemożności nakłonienia 
tych na naszą stronę, działać bezwarunkowo, za 
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‘pomocą nowowytworzonych sił, w duchu programu 

naszego. 

| Zbytecznem nam się wydaje, udając się do Pana 

'zastrzegać ścisłą dyskrecyę, zachowanie której w 
razach podobnych jest niezbędnie potrzebnem. 

Odezwę do wyborców w liczbie egz... prześlemy 

|wkrótce; sposób rozpowszechnienia jej i stosowne- 
go użycia pozostawiamy Panom. 

| Z demokratycznego centralnego komitetu wy- 


pytania tego nie możemy brać na seryo i dlatego pracy i niezmordowanej gorliwości nauczycieli należyte 
zastawiamy je bez odpowiedzi. | wyda owoce. - | 

3 Widzieliśmy także rysunki, pisma i wypracowania 

(stylistyczne; i przyznać musimy, że i tutaj rezultaty 

N. Pan zatwierdził wybór p. Maksym. Łępkow- nie zawiodły naszych oczekiwań. Pismo czyste i wyra- 

skiego na prezesa Rady powiatowej Sanockiej, źne, treść ćwiczeń czerpana z Życia praktycznego, ry- 

i p. Mikołaja Wolańskiego na prezesa Rady |sunek staranny, czysty i poprawny: oto zalety tej 

powiatowej Czortkowskiej. skromnej wystawy, na której były także ładne okazy 

— N. Pan udzielił grecko - wschodniemu probo- |modelów w glinie, wykonane przez uczniów, tylko na 


ma Wojakowskiego, praktykanta konceptowe- 
go, który ukończywszy studya prawnicze i admini- 
stracyjne i odbywszy egzamina rządowe, pracuje 
przy magistracie od lat 4',. P. Wojakowski otrzy- 
mał wszystkie głosy. 

Na trzy inne niższego stopnia posady adjunktów 
komisya proponowała: pp. Adolfa Stancla, aktua- 
ryusza magistratu, p. Antoniego Michniewskie- 
go mianowanego niegdyś aktuaryuszem magistratu, 


borczego. lecz obecnie nie urzędującego i p. Witolda Pio-|szczowi w Perestie na Bukowinie Wasiłowi Czuper-jten oddział specyalny chodzących. 
Lwów 17 czerwca 1870 r. trowskiego praktykanta konceptowego magistra- |kowiczowi złoty krzyż zasługi, uznając jego pra-| Nie możemy stawiać żądań większych do szkoły, któ 
Sekretarze: Przewodniczący: tu. Wszyscy trzej ukończyli studya uniwersyteckie. |cę dla kościoła i szkoły. ra 8 miesięcy istnieje; dziwić się owszem musimy, że 
Widman Karol. Dr Franciszek Smolka. | W głosowaniu tajnem otrzymał p. Stancel tylko TAERA w dziewięciu godzinach tygodniowej nauki taki potrafi - 


ła przedstawić wypadek, 

Prezydent miasta, za którego staraniem głównie ta 
szkoła powstała, wykazał w gorącej przemowie ważność 
tej szkoły i korzyści, jakie uczniom w przyszłości przy- 
niesie, okazał im zadowolenie, dodał odwagii chęci 5 
dalszej pracy, a zwracając się do profesorów zakończył 
uroczystość uprzejmem podziękowaniem za podjęte trudy 
i zaprosił do dalszej pracy. 

Przewodniczący komisyi szkolnej, a zarazem dyrek- 
tor szkoły, odczytał imiona, których komisya Radzie 
miejskiej przedstąwi do nagrody. 

Dodać tu nałeży, że p. Kazimierz Henisz sprawił 
całkowite ubranie dla trzech uczniów, przedstawionych 
przez grono nauczycieli, a częściowe dla sześciu innych. 

— Wczoraj po południu strącono już znaczną część 
kurka w strzelaniu królewskiem. Codzienne jednak de- 
szcze nie pozwoliły liczyć na znaczne zebranie się pu- 
bliczności w ogrodzie strzeleckim, Nie było przeto zwy- 
kłego w dni świąteczne, a do tego w dni strzeleckie, 
koncertu orkiestry wojskowej. Jakoż rzeczywiście nie obe- 
szło się bez deszczu, który ani jednego dnia nie chy- 
bia, a częstokroć w ulewę się zamienia. Na zachodzie 
Europy skarżą się natomiast na posuchę i spiekę, kiedy 
u nas dżźdżysto i zimno. 

— Wczoraj umarł tutaj Wincenty Dunin Karwicki, 
właściciel dóbr, niegdyś oficer wojsk polskich, ozdobio= 
ny krzyżem polskim „virtuti militari“ i medalem S. He- 
leny, licząc lat 78. 

— W drukarni Uniwersyteckiej wyszła broszura pod 
tytułem; „Wielka i mała polityka Galicyi* napisana 
przez Walentego Spektatora. Zdamy o niej sprawę na 
właściwem miejscu. 

— Trzech czy czterech dzieciaków z niższych szkół 
publicznych, namówionych przez jakiegoś draba, który 
się mienił być uczniem instytutu technicznego, opuściło 
wczoraj rano domy rodzicielskie, i zabrawszy, co który 
mógł z manatek, chciało wyruszyć w świat, Jeden z 
tych dzieciaków wzbudził podejrzenie w domu przez nie- 
zwykłe bez pozwolenia oddalenie się, i parogodzinną nieo- 
becność. Rozesłano za nim pogoń w różne strony miasta i 
udało się rzeczywiście wraz z nim spotkać jego towa- 
rzyszów podróży na Kazimierzu. Zręczny posłaniec nie 
tylko dzieci przytrzymał, lecz oraz i tego, który ich na- 
mówił. Zabrał wszystkich omnibusem i przywiózł dą 
miasta, dzieci wrócił rodzicom, a przedsiębiorcę wypra- 
wy oddał w ręce policyi. Pokazalo się, że zegarek je- 
dnego z tych chłopców już się dostał w cudze ręce, a 
zapewne ten sam los byłby spotkał odzież, którą chłop- 
cy z sobą w tłomoczkach z domu unieśli, Ów technik 
mniemany chciał może wyprowadzić chłopców w pole 
lub na Krzemionki, aby ich obedrzeć i puścić. 

— Nr 11 Przewodnika Ekonomicznego oprócz 
zwykłych rubryk handlowych zawiera: „Wystawa ręko- 
dzielniczo-przemysłowa w Krakowie*; „O składach to- 
warów i dowodach składowych* (ciąg dalszy); „O kursie 
dla nauczycieli szkół ludowych*; „Wyrób fabryczny ta- 
borów kolejowych w Galicyi*. 

— Nr 25 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowy“; 
„Kasa pożyczkowa przemysłowców warszawskich*; „Kasa 
zjednoczenia towarzystw dróg Żelaznych warszawsko- 
wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej*; „Obieg pieniędzy 
papierowych w Niemczech północnych*; Wzrost opodat= 
kowania w Stanach Zjednoczonych*; zwykłe rubryki 
handlowe. 

ża W sobotę 0 godz. 4ej po południu odbędzie się 
posiedzenie Towarzystwa naukowego celem narady nad 
rozdaniem nagród za najlepsze dzieła, 

— Qzekała nas, pisaliśmy w ostatniej kronice, druga 
edycja artykułu Dziennika Polskiego o e. k. Stań- 
czykach. Przyniósł ją wczorajszy Kraj pod napisem: 
„Gdzie oni nas chcą osadzić?" = 

„Oni“ — to owe e. k. Stańczyki (wyrażenie zaostrzone 
w Kraju „c. k. kliką*), to „frakcya rządowa, . wystę- 
pująca z całym cynizmem i bezczelnością*, której w 
usta kładzie Kraj, o czem jej się nigdy nie śniło, to 
jest, „że należy się zdać na łaskę p. Potockiego.* Owa 
„austryacko-arystokratyczna reakcya* wdając się w kon- 
szachty z gabinetem centralistycznym, ubranym tylko 
w liberyę polskiego magnata.... odnawia tylko trady- 
cyę targów, konszachtów i otumanienia narodu na rzecz 
przewagi jednej kasty*.... I znów dalej: „Tradycya 
zaprzepaszczania interesów i doli kraju, przywiązana do 
imienia Potockich (jakie rozczulające okrążanie nazwy 
Targowicy !) obleka się i dziś w spisek dyplomatyczny.“ 
Spiskują więc „panowie“, i zapewne, aby lepiej spisko- 
wać „przywdziewają liberyę* i „pokornie czapkują*, aby 
jako „c. k. dygnitarze zaprowadzić w Galicyi feudalne 
rządy z zamiarem ogarnięcia w swoje ręce wszystkich 
spraw, ugruntowania swojego przywileju do panowania, 
z zamiarem wyssysania kraju na rzecz kasty i cofnięcia 
nas wstecz o lat sto.“ Sto lat, to 1770, to właśnie 
przed pierwszym rozbiorem Polski, Warto bowiem wie- 
dzieć „gdzie oni nas chcą osadzić?“ 

Wszystko to zapewne bardzo zajmujące, ale cóż, kie- 
dy cała owa diatryba w obec artykułu Dziennika Pol- 
skiego wygląda jak resztki obiadu, których goście zjeść 
nie mogli lub nie chcieli..... 

— Wczoraj o godzinie 6*/ę wieczór wybuchł z nieo- 
strożności pożar na Zwierzyńcu na wsi u gospodarza 
Antoniego Panka. Oddział straży ochotniczej pospieszył 
z ręcznemi sikawkami na pomoc i ograniczył pożar na 
budynku mieszkalnym. 

— W poniedziałek 4go lipca odbędzie się, jak do- 
nieśliśmy, uroczystość górnicza w Wieliczce przy rzęsi- 
stem oświetleniu salin. Wstęp do salin o godź, 8ej ra- 
no; opłata od osoby złr. 1. Obchód ten odbywa się 
rok rocznie, zwykle d. 3 lipca, jeśli na ten dzień nie 
przypada so na pamiątkę odwiedzin Cesarza Fran- 
waż r ciszka I i Cesarzowej Karoliny Augusty (nie zaś jak 
kacye. Niejeden słachacz uniwersytetu traci tym spo-|nam pisano, Gidari Prani a), Której £ siny SE 
sobem możność przepędzenia wakacyj na wsi jako ko- przybyli d. 3 lipca z Kalwaryi Zebrzydowskiej do Wie- 
repetytor lub mentor i nietylko zarobkowania, lecz óraz Jiczki, zabawili tam trzy dni, patrzyli na Kraków z góry 
użycia wywczasu wiejskiego, | Lasoty podczas przeprzęgu koni i przez Staniątki udali 

— Wozoraj odbył się po nabożeństwie w kościele OO. się d. 6 w dalszą podróż, 

Franciszkanów na zamknięcie kursu szkoły przemysło- | — Donoszą nam z Łancuta, że tameczna Rada miej- 
wej popis w Sali Muzeum przemysłowego w obecności | ska uchwaliła jednogłośnie d. 20 b. m. nadać kancle- 


20 głosów za, a 23 przeciw; p. Michniewski 
27 za, a 15 przeciw, 1 głos uznano nieważnym; 
p. Piotrowski 38, głosów za, a 9 przeciw. 

Z powodu niezatwierdzenia p. Stancla, komisya 
po krótkiej naradzie postawiła wniosek za p. Wła- 
dysławem Podsońskim auskultantem sądowym. 
Wszelako na wniosek względem odroczenia uchwa- 
ły aż do porozumienia się radzców między sobą, 
posiedzenie zostało zamkniętem o godz. 8'/, wie- 
czór. 

Wreszcie na wniosek Prezydenta uchwaliła Ka- 
da, aby mianowanym urzędnikom wręczyć nomina- 
cye, i aby czas ustania służby urzędników dawniej- 
szych niezatwierdzonych, oznaczony był na dzień 1 
października r. b. 


Romanowicz Tadeusz. l 
Dyrekcya krajowa skarbowa nadała posadę ad- 


junkta. kancelaryi oficyałowi kancelaryi J ózefowi 
Jaworowskiemu. 


Tarnów 28 czerwca. Dziś po południu zebrał 
się w skutek zaproszenia p. Misiągiewicza delegata 
krakowskiego komitetu centralnego przedwybor- 
czego, komitet przedwyborczy z kuryi włościańskiej, 
obrał sobie przewodniczącym p. Edwarda Dzwon- 
kowskiego, a po krótkiej dyskusyi przyjął je- 
dnomyślnie kandydaturę ks. Jana Rybarskiego, 
kanonika kapituły Tarnowskiej, byłego posła na 
sejm krajowy z kuryi włościańskiej. 

Wszyscy obecni zobowiązali się popierać tę kan- 
dydaturę i można z pewnością liczyć, że się nie- 
wątpliwie przy wyborach utrzyma. 

W mieście samem sprosił Dr Jarocki zastępca 
burmistrza wyborców na dzień 29 b. m. w celu wy- 
boru komitetu przedwyborczego. 


O 


„ Wiedeń 30 czerwca. Rezultat wyborów po 
miastach w Morawie 1 Styryi, oraz wyborów z mniej- 
szych posiadłości w Austryi Górnej, już po wig- 
kszej części wiadomy. Wybory w okręgach wiej- 
skich Austryi Górnej wypadły, jak się spodziewano, 
pomyślnie dla stronnictwa klerykalnego.- W okrę- 
gach miejskich w Morawie i Styryi zwyciężyło 
stronnictwo liberalne, bo też rzeczywiście wątpić 
prawie nie było można, że w okręgach wiejskich 
w Morawie deklaranci zajmą dawne swe miejsca. 
W Krainie również stronnictwo tak zwane naro- 
dowo-ultramontańskie odniosło zwycięztwo, W Ka- 
ryntyi stronnictwo klerykalne przeprowadziło dwóch 
posłów do sejmu. Wreszcie w Styryi wypadły wy- 
bory prawie zupełnie liberalnie; w Gradcu bowiem 
wybrani zostali Dr Rechbauer, Dr Schreiner, Franck 
i Dr Schlosser, pomijając zaś posłów z innych 
miast styryjskich zapisujemy tylko, że w Leibnitz 
wybranym został Dr Karol Stremayr były minister 
wyznań i oświecenia. Izba handlowa w Ołomuńcu 
wybrała trzech posłów: pp. Proskovetza, Schmidta 
i Dra Machanka. Tagespresse dowiaduje się, że 
namiestnik Tyrolu bar. Lasser, cofnął swoją kan- 
dydaturę na posła sejmu w Salzburgu, którego re- 
prezentantem był także w Radzie państwa, ponie- 
waż nie miał najmniejszych widoków ponownie 
być wybranym, pomimo, że liberalny komitet wy- 
borczy w Salzburgu umieścił go na liście kandy- 
datów. Prawdopodobnie bar. Lasser starać się bę- 
dzie o krzesło poselskie w sejmie tyrolskim. 

— Dzienniki czeskie podały w ostatnim nume- 
rze odezwę do wyborców wydaną przez stronnictwo 
deklarantów czeskich; Narodni listy i Politik zo- 
stały jednak skonfiskowane. Odezwa ta według 
dzienników wiedeńskich brzmi: 

„Czesi! Cały naród uważa deklaracyę za jedyny 
wyraz swego politycznego przekonania. Wypowie- 
dziano w niej, że li tylko. rzetelnie przeprowadzo- 
ne równouprawnienie obudwóch narodowości kraju 
w ogólnem urządzeniu konstytucyjnem może zape- 
wnić jedność i spokój w ojczyznie naszej, że jedy- 
nie z historycznie uprawnionego i z postępem cza- 
su połączonego samorządu całego politycznego na- 
rodu wyrodzić się może rzeczywista, przeciw wszel- 
kiej zkądkolwiekbądź pochodzącej władzy ochro- 
niona wolność, oraz prawdziwy, na niczyją korzyść 
niewyzyskiwany dobrobyt. Z postępem czasu po- 
łączony samorząd korony czeskiej jest sztandarem, 
pod którym walczyć będziemy dążąc do wzniosłego 
naszego celu. Kto się do tego zobowiąże, ten tyl- 
ko przez wybory może zostać waszym repre- 
zentantem! Tylko prawdziwie czeską wytrwało- 
ścią usuniemy przeszkody, które ustawicznie w dro- 
dze nam stają; tylko jednością w walce odniesie- 
my zwycięztwo. Dla tego nie rozdzielajmy się i nie 
dajmy się!“ l 

Odezwa ta podpisaną jest przez komitet wybor- 
czy czeski składający się z pp. Palackiego, Riege- 
ra, Braunera, Edwarda Gregra, Juliana Gregra, 
Klaudego, Prachenskiego, Sladkowskiego, Skardę, 
Zeleniego Zeithammera i Skrejszowskiego, — a więc 
przez reprezentantów obydwóch stronnictw. Do 0- 
dezwy załączono listę kandydatów zawierającą Wszy- 
stkich dawniejszych deklarantów z wyjątkiem zmar- 
łego Machaczka, a w miejsce Tilschera postawiono 
Koristkę. 

— N. Pan jak słychać nie tylko w Austryi gór- 
nej, ale także w Austryi dolnej i na Morawie gło- 
sować będzie przez pełnomocników w grupie wła- 
Ścicieli większych posiadłości; w Austryi wielki 
ochmistrz domu hr. Kuefstein, na Morawie hr. Ru- 
dolf Wrbna wiceprezes Izby panów, upoważniony 
został do oddania głosu w imieniu N. Pana. 

— Tagespresse podaje, że w kołach zwykle do- 
brze poinformowanych krąży z całą pewnością po- 
głoska, że Arcyksiążę Albrecht udaje się do Warsza- 
W AC wręczenia carowi własnoręcznego pisma 

. Pana. 


Czytamy w Gazecie Lwowskiej: 


Dla obznajamiania czytelników z bieżącemi wy- 
padkami politycznemi, dotyczącemi nie tylko ogółu 
monarchii austryacko -węgierskiej i innych państw 
europejskich, ale także i szczuplejszej dziedziny na- 
szego kraju, z obowiązku dziennikarskiego zamiesz- 
czamy w piśmie naszem, 0 ile tego dozwalają szczu- 
płe jego rozmiary, wiadomości o przygotowaniach 
przedwyborczych i o innych objawach życia poli- 
tycznego u nas, czerpane w braku innych źródeł 
z różnych pism krajowych. 

W toku tych sprawozdań naszych zdarzyło się, 
iż kilkakrotnie korzystaliśmy także z doniesień 
Słowa. I tak w Nrze 126 z d. 3 czerwca zamieści- 
liśmy podaną przez Słowo wiadomość 0 rozesła- 
nym przez konsystorz metropolitalny obrz. gr. kat. 
okólniku z d. 26 maja, dotyczącym rozwiązania 
Rady państwa i sejmów, tudzież przyszłych wybo- 
rów. Dalej w Nrze 128 z d. 7 czerwca donieśliśmy 
według Słowa o zatwierdzeniu statutów towarzy- 
stwa politycznego „Rady ruskiej“ i o czynnościach 
prowizorycznego komitetu tejże „Rady“. W nastę- 
pnym Nrze 129 z d. 8 czerwca podaliśmy wiado- 
mość o zwołąniu przez rzeczony komitet prowizo- 
ryczny pierwszego walnego zgromadzenia członków 
„Rady ruskiej“. Później w Nrze 133 Z d. 13 czer- 
wca donieśliśmy według Słowa o odroczeniu wspo- 
mnionego zgromadzenia, przytaczając przytem do- 
słownie ustęp Słowa, skreślający przyczyny, dla 
których odroczenie to było „wcale pożądanem,. 
Powróciliśmy do tego przedmiotu w Nrze 139 z d. 
17 czerwca, donosząc, jak zawsze, według Słowa, 
że komitet „Rady ruskiej* postanowił zwołać o- 
gólne zebranie członków „Rady* dopiero w mie- 
siącu lipcu po wyborach do sejmu. W Nrze 139 
z d. 21 czerwca zaś dotknęliśmy jeszcze raz sprá- 
wy odroczonego zgromadzenia, nadmieniając przy- 
tem, i to znowu na podstawie danych przez Słowo 
wyjaśnień, iż wspomnione odroczenie oprócz za- 
szłej pomyłki w zawiadomieniu c. k. dyrekcyi po- 
licyi, miało jeszcze i inne przez Słówo bliżej ozna- 
czone powody, a przy tej sposobności przytoczyli- 
śmy dosłownie kilka ustępów z artykułu Słowa o 
„partyach na halickiej Rusi“. 

Otóż te sprawozdania nasze, mianowicie zaś 0- 
statnie, spowodowały Słowo do. nieuzasadnionej 
zgoła wycieczki przeciw Gazecie Lwowskiej. ! 

W Nrze 46 Słowa z d. 25 (13) czerwca czy- 
tamy najprzód insynuacyę, iż Gazeta Lwowska, 
„milcząca zwykle, gdy chodzi o żałoby podniesione 
przez naród ruski w Słowie, nie milczy jednak, 
kiedy w sferze decydującej zanosi Się na coś no- 
wego przeciw Rusinom“. Podsuwając taką tenden- 
cyę wzmiankowanym wyżej . przedmiotowym, Z Sa- 
megoż Słowa czerpanym doniesieniom Gazety Lwow- 
skiej o „Radzie ruskiej“ i o czynnościach komi- 
tetu prowizorycznego, nie waha się Słowo zarzucić 
dalej Gazecie Lwowskiej, iż w ostatnich cząsach 
przyjęła ona na siebie rolę „polskiego „partyzanta, 
i że tendencyjnością swoją poniża siebie i rząd w 
oczach ludności ruskiej“. 198% 471 | 
Na ten zarzut winniśmy odpowiedzieć Słowu, 
co do ducha, w jakim Gazeta Lwowska ma być 
ydagowaną, równie jak co do przedmiotów, które 
w niej mają być traktowane, nie potrzebujemy i 
nie przyjmiemy żadnych wskazuwek 0d Słowa, ma- 
jąc jako organ rządowy Z góry wytknięte stanowi- 
sko, na którem broniąc interesów monarchii, dy- 
nastyi i kraju, nie możemy zajmować i nie zajmu- 
jemy też stanowiska organu jakiej narodowości lub 
też jakiego stronnictwa. AD 
W szczególności, jeśli podnieśliśmy fakt, że zwo- 


Jasień (powiat Brzeski) 29 czerwca. Ośmie- 
lony przychylną wzmianką uczynioną o mnie w 
Czasie, pozwalam sobie przedłożyć wam niniejszem 
oświadczenie, że owa dekoracya, którą mi Kraj wy- 
rzuca, jest to krzyż polski virtuti militari, który sobie 
wywalczyłem za Świętą sprawę naszą w kampanii 
roku 1831, jako oficer kwatermistrzowstwa pod 
wodzą czcigodnego jenerała Chłapowskiego, prze- 
ciw Moskwie na Litwie. 

Będąc człowiekiem czynu w cichej, ale wytrwa- 
łej pracy, nie mam czasu uwijać się za tak zwaną 
popularnością i nie należę do żadnych towarzystw 
ani klubów politycznych. Jestem przedewszystkiem 
polakiem i katolikiem, a przeto dla młodszego 
dziennikarstwa naszego: terra incognita, Pomimo 
to, posady w usłudze krajowej, które od trzydzie- 
stu lat piastowałem i dotąd piastuję, zawdzięczam 
jedynie wolnemu wyborowi ze stiony współbraci, 
a tytuł c. k. rzeczywistego tajnego radcy, nie rzą- 
dowi, lecz jedynie łasce N. Pana, która mnie spot- 
kała za ministerstwa hr. Belcredi. 

Kazimierz z Siecina Krasicki. 


Na niezliczone napaści szanowego Dziennika 
Lwowskiego nie zwykłem odpowiadać, i w przy- 
szłości odpowiadać nie myślę; tą razą jednak wy- 
jątkowo ulegając życzeniu kilku przyjaciół, oświad- 
czam, iż w podanej (ar. 144 tegoż dziennika) wia- 
domości o zamierzonem przezemnie wręczeniu hr. 
Beustowi dyplomu obywatelstwa miasta Jarosławia, 
io nocie mojej dyplomatycznej itd., nie masz je- 
dnego słowa prawdy. 

Gdy zresztą wiadomo, że ks. Sanguszko był 
dziedzicznym członkiem Izby panów, nie trudno 
było -— przy cokolwiek uczciwszej chęci — domy- 
śleć się, że o krzesło przez Śmierć księcia opró- 
żnione ubiegać się nie mogę, gdyż takowe tylko 


syn jego zająć może. 
W. Badeni. 


ËW powiatach Jarosławskim i Radymińskim w 0- 
kręgu włościańskim, jak się dowiadujemy, ubiega 
się o poselstwo Stefan hr. Zamoyski przeciw 
p. Mochnackiemu kandydatowi partyi Słowa. 


Pa szą 


tóraków 30 czerwca. Po zamianowaniu przez 
adę miejską w nowo organizowanym Magistracie 
iceprezydentem Dra Stanisława Strzeleckiego 
otąd tymczasowego wiceprezydenta, oraz radz- 
mi młodszymi: dotychczasowego radzcy Maury- 
ego Łozińskiego i sekretarza magistratu Fe- 
ksa Piotrowskiego z pozostawieniem ostatnie- 
o nadal na posadzie dyrektora akcyzy i myta, a za- 
ieszeniu wyboru starszego radzcy Magistratu z roz- 
isaniem nowego konkursu, Rada miejska przystą- 


ożemy donieść tylko o ich rezultatach. 

Komisyą wnosi przez sprawozdawcę swego Dra 
zlachtowskiego: na posadę pierwszego referen- 
arza Józefa Uszewskiego, który ukończywszy 
wydział prawa i administracji, urzęduje od lat 33 

jest komisarzem obwodowym miejskim. Na 44 
łosujących radzców, padło w tajnem głosowaniu 
2 głosów za i tyleż przeciw. Prezydent Dr Dietl 
korzystając z służącego sobie prawa, rozstrzygnął 
na korzyść p. Uszewskiego. 

\Na posadę drugiego referendarza wnosi komisya 
p, Józefa Wyrobisza dyrektora bióra magistra- 
ty, urzędującego lat blisko 31. Na 44 głosujących 
otrzymał p. Wyrobisz głosów 25 a przeciw so- 
bie 19. 

W moc uchwały na poprzedniem posiedzeniu, 
aby mianować tymczasowego zastępcę w miejsce 
p. Piotrowskiego radzcy magistratu, na czas jego za- 
rządu akcyzowego, komisya wnosi na posadę nade- 
tatowego referendarza p. Juliana Rupalskiego, 
który ukończywszy w Krakowie wydział prawa i 
administracyi, urzędował przez lat 20 w służbie ad- 
ministracyjnej i sądowej Królestwa Polskiego, osta- 
tnio jako podsędek powiatu Biebrzańskiego w gubernii 
Augustowskiej, posiada prawo obywatelstwa austry- 
ackiego i obecnie jest sekretarzem Rady powiato- 
wej Rzeszowskiej. Na 39 głosujących, p. Rnpalski 
otrzymał głosów 29 przeciw 10. 

Na posadę pierwszego adjunkta komisya wnosi 
p. Antoniego Białkowskiego, który ukończy. 
wszy nauki prawniczo administracyjne z egzami- 
nem sędziowskim, urzęduje przeszło lat 13 i jest 
aktuaryuszem magistratu. Na 43 głosujących, p. 
Białkowski otrzymał 41 głosów; był on silnie popie- 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 30 czerwca, Właśnie skończył się rok 
szkolny tak szkół niższych jak gimnazyalnych ; tylko 
uniwersytet i instytut techniczny mają o miesiąc dłu- 
żej wykłady. Ta niezgodność w ustanowieniu roku szko|- 
nego w różnych zakładach naukowych, wiele niedogo- 
dności pociąga za sobą, a wyliczymy tu niektóre: Jeżeli 
bracia uczęszczają do różnych zakładów naukowych, 
przeto uio mogą razem wakacyj przepędzaćj, a tem mniej 
wyjeżdżać razem, jeśli nie są miejscowi, i razem wra- 
cać. Rodzice lub krewni muszą się stosować względem 
każdego z nich do innego czasu, co nietylko powiększa 
znacznie koszta, lecz częstokroć nie da się urządzić, 
Następnie uczniowie wyższych zakładów naukowych nie 
mają sposobności podejmować się na czas wakacyj do- 
zoru czy udzielania pomocy naukowej uczniom szkół 
niższych, skoro nie w jednej z nimi porze odbywają wa- 


tem, czy owo zgromadzenie odbyło lub odbędzie 
się wcześniej albo później, tem bardziej, że pisali- 
śmy o tem we J2 dni po zapowiedzianem zgroma- 
dzeniu. Przyczynę główną odroczenia podaliśmy 
wiernie według Słowa; a jeźli Słowo jako główne 
przyczyny odroczenia podaje obecnie dwie inne 0- 
koliczności, mianowicie zawczesne zwołanie zgro- 
madzenia, nim 0 takowem dowiedzieć się mogli 
członkowie z prowincji, tudzież pojawienie Się mię” 
dzy przedstawionymi komitetowi członkami „Rady 
ruskiej* nie tylko „miękkich“ Rusinów, ale i emi- 
grantów, to i te przyczyny zapisujemy obecnie na 
wiarę Słowa, jak skoro 0 nich dowiedzieliśmy się. 

Jeźli dalej przytaczając wyrazy Słowa, „ludzie 
z pośród nas* czyli „z naszego grona“ doda- 
liśmy w nawiasie „tj. z obozu Słowa*, a Słowo twier- 


rego jest organem, AE ; 
jego sprostowanie, nie zmieniające W gruncie zna- 


rany na'posadę radzcy magistratu, gdy jednak ko- | czenia tego, cośmy powiedzieli. Dalszemu jednak | Prezydenta miasta i niewielkiej liczby obywateli. „ |rzowi hr. Beustowi honorowe obywatelstwo tego 
misya nie przedstawiła go jako kandydata, przeto |twierdzeniu Słowa, iż obozem jego jest „faktycz- Rok pierwszy istnienia tej instytucyi jest zawsze tyl- | miasta, 
prezydent Dr Dietl po wyborze jego na adjunkta |nie cały kraj“, stanowczo, jakkolwiek do tego ża-| ko rokiem próby praktyczności nakreślonego planu, tu-| — W lesie Bieżanowskim znaleziono przed kilku 


dzież obeznania się z materyałem, jaki się takiej przed- | dniami powieszonego na drzewie Józefa Jarzynę na- 
stawia szkole. W ciągu roku dopiero wyrabia sobie na- |uczyciela szkoły ludowej w Brzegach pod Wieliczką, 
uczyciel metodę, jakiej ma użyć, by i karność utrzy- |liczącego lat około 48, Przyczyna samobójstwa niewia- 
mać i zachęcić do nauki, ; ! doma. 
Mimo tego, odpowiedzi uczniów na pytania z na-| — Ropczyce 28go czerwca. 

ze przyrodniczych, fizyki, chemii, historyi naturalnej,| (S.) Nie należałoby was zatrudniać osobistemi spra- 
z jeografi i historyi jakoteż z rachunków, były jasne i| wami, gdyby nie szło o wyprowadzenie z błędu publi- 
pewne i tak zadawalniające, że mogły wzbudzić nadzie- |czności i wykazanie, że Dziennik Polski w szale 
ję, iż ta szkoła w dalszym rozwoju przy sumiennej ! niepohamowanej namiętności czy silnej gorączki plecie 


dnym mandatem nie jesteśmy upoważnieni, zaprze- 
czamy i najuroczyścej przeciw niemu protestujemy. 

Ostatniego wreszcie zapytania Słowa, dlaczego 
w równej mierze jak halickimi Rusinami nie zaj- 
mujemy się także Polakami, bukowińskimi Rumu- 
nami, austryackiemi Niemcami lub Włochami, któ- 


wniósł dodatkowo, aby przyznać p. Białkowskiemu 
do osoby 200 złr. rocznie tytułem nadzwyczajnego 
dodatku. Wniosek ten uchwalony został od razu bez 
uznania jego nagłości, bez przeprowadzenia go 
przez sekcyę spraw osobowych i przez sekcyę skar- 
bową. Jeden z radzców chciał znów uwolnić tegoż p. l ( l! 
Białkowskiego od obowiązków zdawania egzaminów, Į rzy przyznają się do jednoplemienności z żyjącymi 
lecz się mimo poparcia wniosek ten nie utrzymał. | poza granicami monarchii austryacko -węgierskiej 

Drugim adjunktem proponowała komisya p. Adą.polakami, Rusinami, Niemcami lub Włochami — 


` 


— 


brednie. Dość przeczytać w jego Nrze 144 artykuł z|14, Łodziński Tomasz, 15. Boglewski Anastazy, 16. 
pod Ropczyc (K.), aby przekonać się, że to chyba re- |Łachman Stanisław, 17. Pinkas Jan, 18. Bujak Fran- 
bus do Djabła przeznaczony. ciszek, 19. Zając Jan, 20 Biernat Romuald, 21 Tu- 
Korespondent rzeczony zamiast wykazać wady kan- rzański Stefan, 22. Gruszka Stanisław, 23. Winiarski 
dłydata p. Józefa Sulim irskie go,obryzgał błotem hr. | Andrzej, 24. ŚSzyszyłowicz Dionyzy, 25 Karpiński 
Kazimierza Starzeńskiego, który nietylko o poselstwo Franciszek, 26. Krupski Stanisław, 27. But Kasper, 
nie ubiega się wcale, ale siedząc spokojnie w kąpielach | 28. Pirożek Szymon. 
w Trenczynie, żadnego wpływu na postawienie kandydata | 11 może poprawić egzamin po wakacyach, 2 pro- 
nie wywiera, mocyi nie otrzymali, 3 szkołę opuściło. 
W pierwszym ustępie swej korespondencyi wyraża, Klasa VII, Odział II. 
że p. Sulimirski ubiegając się o pozyskanie głosów wło-| Wezniów wpisanych 86. 
ściańskich , szuka poparcia p. MEE R i E ab oder sań: 
j i ie jakoby w malignie ? 
frajkurów, a zaraz w drugim ustępie j y gmo, 1. Rosenblatt Józef, 2. Ponikło Stanisław, 3. Mika 


zamiast o p. S. pisze: „Mówiąc o kandydatach tutej-| E f : 
h i lani ływa postać p. Starzeń- | Michał, 4. Wydrychiewicz Bronisław, 5. Gustawicz 
YG 2a piorkyki pika YW a Bronisław, 6. Rembacz Jan, 7. Niedzielski Stanisław, 


skiego Kazimierza, Obywatel ten, niegdyś kapitan w o p 
wojsku austryackiem, następnie obywatel powiatu rop- 8. Włodek Zdzisław, 9. Luftig Leopold. 
czyckiego, w roku 1863 brał nawet udział w powsta- Stopień pierwszy : 
10. Nowiński Bronisław, 11. Tempka Błażej, 12. 


niu, w którem dwa dni przepędziwszy za Wisłą po- 
Drążyk Michał, 13. Milerowicz Józef, 14. Steuer 


wrócił* itd. Otóż, ponieważ hr. Starzeński nie jest kan- 
dydatem, korespondent stawia go sam, aby się najgra- | Adolf, 15. Kostecki Tadeusz, 16. Woźniakowski Mar- 
cyan, 17. Krasuski Ludwik, 18. Hołubowicz Kazi- 


wać z chorego obywatela, Nie wchodzę zaś, czy p. 

Sulimirski zasługuje na otrzymanie krzesła poselskiego, |mierz, 19. Jabłoński Jacek, 20 Baczyński Julian, 
jednak potępić go przecież nie można, że uciekł z pola | 21. Kopf Józef, 22. Chilewski Aleksander, 23. Remer 
walki, z której Langiewicz drapnął. Wszak wszyscy co | Stefan, 24. Banaś Jan, 25. Wnęk Tomasz. 26. Pess- 
do joty, co nie polegli lub w Sybir się nie dostali, tak | kowski Jacek. 

samo zrobili... a nawet niektórzy z nich w redakcyi|  6ciu może poprawić egzamin „o wakacyach, 1 pro- 

szanownego Dziennika rej wodzą. mocyi nie otrzymał, 3 szkoły opuściło. 

Korespondent zarzuca p. Sulimirskiemu, że w Cza- Klasa VI, Oddział I. 
sie wynosi pod niebiosa hr. Starzeńskiego, a sam od- x 3 
daje słuszność, że hr. Starzeński ma wpływ u ludu i Uczniów WPISY $ A ; it 
kandydata na posła przeprowadzić może; i ja potwier- | Stopień celujący otrzymali : ża 
dzam, że hr. Ssarzeński, gdyby chciał, u wyborców wło- is hr. Skorupka Leon, 2. Olearski: Kazimierz, 8. 
ścian z pewnością więcej uczynić potrafi niż komitety | Olszewski Waleryan, 4. Milieski Kazimierz, 5. Fox 
demokrątyczne. Franciszek. 

(Nadmienić tu nam jeszcze wypada, że domysł p. 
K., iż p. Sulimirski jest korespondentem Czasu, zupeł- 
nie jest mylny. Red.). + 3 : 

— Według prywatnych doniesień potwierdza się, coś- 
my pisali o zabiciu sześciu ludzi w pociągu osobowym 
d. 25 czerwca. Zginęli maszynista Zarański i maszynista 
Maresz a to był ten sam, który w pamiętnem załamaniu 
się mostu na Prucie wstrzymał się nad samą przepa- 
ścią. Urzędnik kolei Niemczewski, który siedział w wa- 
gonie osobowym, przeniósł się był w Halanczestach na 
lokomotywę i tak zginął. 

— W Warszawie wybuchł znów pożar w nocy 26g0 
b. m. przy rogu ulic Bagno i Twardej w składach to- 
warów pomieszczonych w zabudowaniach drewnianych. 
Częste pożary w Warszawie zwykle powstają w składach 
towarów, które się mieszczą w drewnianych szopach a 
bywają asekurowane. Zaradziłoby się temu, gdyby nie 
przyjmowano asekuracyi towarów w drewnianych szo- 

. pach. Szkody mają wynosić 32,600 rubli. I tym razem 
straż ogniowa musiała około 80 osób spuszczać z okien 
piętrowych, gdyż schody nie były ogniotrwałe. 

— Dzienniki wiedeńskie podają p. n. „Z czarnego 
gabinetu w Rosyi* małą ilustracyę, jak rząd rosyjski 
szanuje tajemnicę listów: W Odessie oddano na pocz- 
cie d. 30 czerwca 1864 r., list adresowany do jednego 
z fabrykantów fortepianów w Wiedniu. List ten do- 
szedł do Warszawy 8 marca 1870 r.a dopiero przed 
kilku dniamija więc w czerwcu 1870 r. t. j. po latach 
sześciu przesłany został adresatowi do Wiednia. List 
zawierał zamówienie, które oczywiście teraz już niemoże 
być uskutecznionem, a widoczne ślady wskazują, że 
przez lat sześć błąkając się po Rosyi, był otwieranym, 
pieczątkę zaś jego inną zastąpiono. 

ona Don Carlosa, księżniczka parmeńska Małgo- 
rzata, powiła 27go b. m. syna, który przeto jest dla 
legitymistów prawdziwym księciem Asturyi. 

— Jeden z dekorowanych na wystawie paryskiej ar- 
tystów, Courbet, odmówił przyjęcia legii honorowej, za- 
stawiając się swoim republikanizmem , iw tym „duchu 
ogłosił list w dzienniku Sitcle. Osobliwa to jednak 
logika p. Courbeta i redakcyi Stela, który ten czyn 
p. Courbeta pochwalił, a tem osobliwsza, że jak pisze 
Patrie, p. Courbet przyjął w roku zeszłym order dany 
mu przez króla Bawarskiego, a zatem w roku zeszłym 
nie był tak zawziętym na królów jak w tym roku, tu- 
dzież, że trzech redaktorów e ror ie dk 

o czynu p. Courbeta, posi e Ą, t J.: 
w iascia do hi Forge, Leon Pióe i Edmund Texier. 
Czemuż oni przyjęli krzyż legii honorowej ? 

— Dnia 28go i 29go czerwca iprzed i po południu 
częste deszcze. Termometr dnia 28 doszedł do 4> 140.4 
od -+ 90.6, zaś dnia 29 do -+ 160,6 od -+ 89.0 R, 
Barometr zwolna idzie w górę; o godzinie 6ej rano 
dnia 80go czerwca stan jego był 829,16, termometru 
+ 9.2 R. Wiatr zachodni słaby. 

— W piątek dnia 1 lipca Śgo Teobalda opata wy- 
znawcy. 


Stopień pierwszy. 

6. Feintuch Jan. 7. Świątek Wincenty, 8. Wolff 
Feliks, 9. Zborowski Adam, 10. Guzdek Wojciech, 
11. Rehmann Zygmunt, 12. Ripper Adam, 13. Krzy- 
żanowski Roman, 14. Bader Maksymilian, 15. Barto- 
sik Ferdynand, 16. Bobkiewicz Henryk, 17. Rupik 
Karol, 18. hr. Tarnowski Jan, 19. Żelichowski Hen- 
ryk, 20 Czerny Leopold, 21. Swolkien Władysław, 
22. Henoch Hugo, 23. Żelichowski Mieczysław, 24. 
Lenartowicz Józef, 25. Krzyżanowski Adam, 26. Kre 
mer Jan, 27. Zieliński Ignacy, 28. Wilczyński Kazi- 
mierz, 29. Weber Józef, 80. Szafraniec Jędrzej, 31. 
Łapiński Roman, 32. Miiller Antoni, 33. Podwin Jan, 
84. Schoenberg Maurycy, 35. Konopka Adam, 36. 
Makomaski Józef, 37. Nowak Franciszek. 

8ch może poprawić egzamin po wakacyach, 3 opu- 
ściło szkołę. 

Klasa VI, Oddział II. 

Uczniów wpisanych 35. 

Stopień celujący otrzymali : 

1. Matusiński Teofil, 2. Eliasz Bolesław, 3. Wy: 
robek, Józef, 4. Wasylewski Tytus, 5. Peterek Ferdy- 
nand, 6. Smolarski Kazimierz, 7. Rosenblat Emanuel, 
8. Grabowski Franciszek, 9. Mucha Andrzej. 

Stopień pierwszy. 

10. Zemanek Józef, 11. Barwiński Szymon, 12, 
Mikiewicz Feliks, 18. Smidowicz Zdzisław, 14. Bed- 
narz Stanisław, 15. Śliwiński Michał, 16. Ekielski 
Władysław, 17. Balon Józef, 18. Kamski Franciszek, 
19. Przetocki Kazimierz, 20 Pukło Józef, 21. Ale- 
ksandrowicz Teodor, 22. Kotarba Jan. 

ach ma poprawiać egzamin po wakacyach, 1 pro- 
mocyi nie otrzymał, '9 szkołę opuściło. 

Klasa V, Oddz. I. 

Uczniów wpisanych 36. 

Stopień celujący otrzymali: 

1. Piekarski Józef, 2. Mendelsburg Leon. 

Stopień pierwszy : 

3. Figwer Augustyn, 4. Szlachtowski Stanisław 5. 
Borzewski Feliks, 6. Tuszyński Karol, 7. Bossowski 
Kazimierz, 8. Irzyński Frauciszzk, 9. Kluczycki Jan, 
10. Windakiewicz Karol, 11. Tobolski Józef, 12. 
Kornfeld Edmund, 13. Bielik Józef, 14. Ciechański 
Kazimierz, 15. Budzyński Ferdynand, 16. Gach Jó- 
zef, 17. Sławikowski Tadeusz, 18. Sokołowski Hen- 
ryk, 19. Nowak Antoni, 20, Potaczek Jan, 21. Ber- 
ger Marek, 22. Hovorka Stanisław, 23. Reiner Juliusz, 
24. Zywicki Seweryn, 25. Tarnowski Jan. 

5ciu ma poprawić egzamin po wakacyach, 2 nie 0- 
trzymało postępu, 4 opuściło szkoły. 

Klasa V, Oddz. II, 
Uczniów wpisanych 38. 
Stopień celujący otrzymali : 
1. Kwieciński Maciej, 2. Kulczyński Władysław, 3. 


Bolesław, 6. Mildner Józef 7. Gorączko Marceli, 8. 
Głuszek Franciszek. 
Stopień pierwszy: 

9. Mycielski Jerzy, 10. Feintuch Henryk, 11. Ma- 
jerski Stanisław, 12. Boczkowski Tadeusz, 13. Jaźwiń- 
ski Wacław, 12. Majewski Władysław, 15. Miśniakie- 
wicz Władysław, 16. Burdelowski Stanisław 17. Hen- 
del Teofil, 18. Staffa Ignacy, 19. Wyrobisz Tadeusz, 
20. Anderle Stanisław, 21 Pietrzycki Piotr, 22. Lan- 
dau Władysław, 23. Kibenschiitz Ignacy, 24. Wdo- 
wiszewski Jan, 25. Wierzbowski Józef, 26. Kolasiński 
Stanisław, 27. Bronikowski Stefan, 28, Podwin Fran- 
ciszek. 

5ciu może egzamin poprawić, 1 promocyi nie otrzy- 
mał, 4 szkołę opuściło. 


Postęp uczniów fimnazyum 8-4 z końcem ro- 
nego ; 


Klasa VHI. 


Liczba uczniów na początku roku 61, z tych prze- 
niosło się 2 do innych gimnazyów, 59 poddało się 
egzaminowi dojrzałości : 

Otrzymali świadectwo dojrzałości z odszczegól- 
nieniem : 

Baran Józef, Bąba Józef, Oyganik Józef, Doliński 
Roman, Federowicz Adam, Feliks Zygmunt, Krzyża- 
nowski Kazimierz, Leszko Władysław, Libera Antoni, 
Lorenz Franciszek, Łazarski Mieczysław, Łoziński 
Kamil, Nycz Wincenty, Pareński Wacław, Rosner Jan, 
Serafiński Antoni, Skórkowski Feliks, Stawarski An- 
toni, Zieleniewski Stanisław. 

Ze świadectwem dojrzałości odchodzą: 

Baran Romuald, Borowiecki Adam, Bronikowski 
Adam, Dulęba Władysław, Fiołek Wojciech, Fox Jó- 
zef, Gebhardt Władysław, Geppert Zdzisław, Hubrich 
*Teodozy, Jeziorski Franciszek, kramarzyński Mieczy- 
sław, Księżarski Jacek, Kucharski Tadeusz, Leszczyń - 
ski Zdzisław, Makomaski Edmund, Musiałowicz Kazi- 
mierz, Nenyczka Maryan, Ocetkiewicz Jan, Olszewski 
Stanisław, Peszkowski Tytus, Pietrzykowski Franci- 
szek, Kekiert Ludwik, Rutkowski Karol, Rutkowski 
Wiktor, Rychlicki Władysław, Szczepański Władysław, 
Tatarczuch Władysław, Urbańczyk Franciszek, Wi- 
towski Mieczysław, Zellner Franciszek, Żelażowski 
Wiktor. i 

ach może poprawić egzamin z poszczególnych przed- 
miotów po wakacyach, 5 usunięto na cały rok. 

Z ach obcych czyli eksternistów, którzy robili egza- 
min dojrzałości usunięto 1 nA cały rok, 1 bez termi 
nu, 2 może poprawić egz. pO Wakacyach, 


i Klasa VII, Oddział I. 

Uczniów wpisanych: 44. i 

Stopień celujący otrzymali : 

1. Lachowicz Juliusz, 2. Kieres Teofil. 3. Uchacz 
Błażej, 4, Geissler Ernerst, 5. - Feuermann Henryk, 
6. Dargun Lotar, 7. Strzelecki Stanisław, 8. Nawrat 
Stumisław, 9. Togrisch Karol, 10. Szyszyłowicz Mie- 
Szysław, 11. Rachlewicz Konstanty. 


(Dokończenie nastąpi). 


TEATR. Niepamiętamy, powiemy śmiało, takiej fu- 
ryi zapału ze strony naszej publiczności teatralnej, 
jak we wtorek, kiedy p. Jan Królikowski po raz pier- 
wszy wystąpił jako gość w Zbójcach Szylera w roli 
Franciszka Moora. Iśćby można o zakład, że w ca- 
łym teatrze nieznalazłby dwóch dłoni, które nie bra- 
ły udziału w powszechnym uraganie oklasków. Powi- 
tany zaraz na wstępie długiem, przeciągłem, powta- 
rzającem ich się echem, po każdym akcie wywoływany 
był najmniej po trzy a nawet po pięć razy. Ktoby 
zapomniał na chwilę, że jest w poważnym, spokojnym 
Krakowie, mógłby się mniemać przeniesionym, do któ- 
rego z teatrów we Włoszech, gdzie zapał dla śpiewu 
lub gry artysty, przemienia się w burzę głośnych u- 
niesień. Lecz nie dziw, że zapał taki obudził najpier- 
wszy dziś artysta polski, mogący w tej szczególnie roli 
wejść w szranki z nadzieją zwycięztwa lub przynajmniej 
nierozegranej z wszystkiemi znakomitościami Niemiec, 
artysta, któregożwielu z nas zna i pamięta gdy pier- 
wsze kroki w swym zawodzie stawiał na scenie naszej, 
a którego młodsi z pośród nas nie znając, znali z roz- 
głosu sławy. 

Jakiekolwiek można sobie było tworzyć pojęcie o 
doskonałości gry p. Królikowskiego w roli Franciszka 
Moora, rzeczywistośćj niezaprzeczenie przewyższyła 0- 
czekiwanie. Gra zewnętrzna artysty idzie w parze i w 
najściślejszej harmonii z grą wewnętrzną, tak, że wpa- 
trując się w jego oblicze odgadywać niemal można co 


jego deklamacya jest jeszcze tylko deklamacyą nie grą, 


Homolacz Julian, 4. Kronhelm Julian, 5. Marcoin 


CZAS z Piątku 1 Lipca 1870. 


w duszy jego pali, chce chytrą, udaną łagodnością u- 
sidlać swoje ofiary i dopiero wtedy wybucha namiętno- 
ścią, kiedy go opór do tego zniewala. Tak dzieje się 
w scenie aktu pierwszego z Amelią, kiedy odkrywa 
jego podejście, tak w scenie aktu drugiego z ojcem, 
kiedy go ten, wołając aby mu oddał Karola, przekli- 
na. P. Królikowski w tego rodzaju przejściach dziwnie 
nmiejętnie mierzyć umie skalę swego głosu, dla tego 
głos jego nigdy nie traci dzwięczności i wdzięku, na- 
wet wtedy, gdy najwyższego dochodzi diopazonu. Mó- 
wić o grze p. Królikowskiego w chwili, kiedy za ta- 
jemnem przybyciem Karola do zamku ojcowskiego, 0- 
budzają się w sumieniu Franciszka dręczące widma, 
wspominać o owym mistrzowskim rzucie na kanapę w 
febrze najwyższego przestrąchu, o ucieczce przez okno, 
w chwili, kiedy go bandyci z rozkazu Karola chwy- 
tają, byłoby zbytecznem, trzeba bowiem patrzyć na 
to wszystko własnemi oczyma, aby pojąć, do jakiego 
stopnia artyzm naturę naśladować może. Słowem, 
gdyby doskonałość mogła być zarzutem, to ten tylko 
zarzut uczynićbyśmy mogli artyście, iż każdy jego 
ruch, każdy krok, każda intonacya głosu są tak wy- 
studyowane, tak odważone, ujęte w formy estetyczne, 
że ogół gry jego jest jakby z jednej sztuki odlany, a 
jednak tak wielopromienny, tak pełny wrażenia. Z pra- 
wdziwą przyjemnością i niecierpliwością zarazem ocze- 
kujemy dalszych występów p. Królikowskiego w in- 
nych rolach, aby się przekonać o ile talent tak wy- 
soco specyalny w roli Franciszka Moora, może być 
różnostronnym i powszechnym. 

W Zbójcach Szyllera wystąpił obok p. Królikow- 
skiego w roli Karola nowy gość z Warszawy. Jest nim 
p. p. Wardziński, W p. Wardzińskim jest niezaprze- 
czenie wiele żywiołów, z których się talent artystyczny 
składa; lecz żywioły te nie ułożyły się jeszcze do je- 
dnolitości, do syntezy, Przedewszystkiem gra przy- 
szłego artysty zbytecznie jeszcze tchnie szkołą. Piękna 


która przechodzi, że tak powiem w krew artysty. Jest 
to dopiero obiecujący wstęp do ważnego zawodu, który 
przy widocznych zdolnościach przerodzić się może w 
postęp; lecz z wczorajszego przedstawienia sądząc, 
powiedzielibyśmy, że młody debiatant jest jak nie- 
wprawny, chociaż bardzo pojętny tancerz, który jesz- 
cze niewolniczo trzyma się wyuczonych kroków, bez 
tej swobody i gracyi, jaką później samodzielność na- 
daje. 

O innych rolach, w których prócz p. Kellera w roli 
Kosińskiego, sami miejscowi tylekrotni już przez nas 
oceniani występowali członkowie sceny z większem lub 
wniejszym powodzeniem, mówić tym razem nie bę- 
dziemy, chcąc niniejszą wzmiankę jedynie warszawskim 
gościom poświęcić. 

Teatr, pomimo że miasto w większej części się wy- 
ludniło, był do tego stopnia zapełniony, że musiano 
usunąć orkiestrę dla zrobienia miejsca widzom. 


EEE RZEK SZYC WSZAK 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


Tarnów dnia 28 czerwca. Odbyta w dniu dzi- 
siejszym wystawa bydła włościańskiego w celu rozda- 
nia premiów wyznaczonych przez ck. Ministeryvm rol- 
nictwa wypadła, pomimo wielkiej słoty w dniach po- 
przednich, jako też i w dniu samej wystawy, bardzo 
świetnie. 

Przedstawionych było sześćdziesiąt cztery okazów, a 
między temi sztuki tak doborowe, że mogły współ- 
ubiegać się o pierwszeństwo nawet na większych wysta- 
wach. 

Komisya znalazła się w trudnem położeniu co do 
rozdania nagród wobec tak licznego zastępu okazów 
niemogących być uwzględnionemi przy premiowaniu, 
wzmocniła zatem swój zastęp dwoma członkami, ażeby 
uniknąć błędów w ocenieniu i zasłonić się od zarzutu 
stronnicz ości. 

Pzzed rozdaniem nagród wyjaśnił członek komisyi 
hr. Męciński treściwie cele tej wystawy premiów roz- 
dawanych, a równocześnie dawał p. Kaczkowski zChojni- 
ka wskazówki pod względem sposobu hodowli i krzy- 
żowania rasy. 

Udział publiczności, pomimo ulewnego deszczu, był 
dosyć liczny. 

Nie można wątpić, że wystawa ta zupełnie odpowie- 
działa swemu założeniu, i że przy następnych premio- 
waniach upadną do reszty pokątne podszepty, które 
jeszcze tym razem powstrzymały niektórych włościan 
od wzięcia udziału w wystawie. 


Oświęcim 29go czerwca. 


Bochnia 27go czerwca. 


Pszenica 4'85, żyto 3.16, jęczmień 2:78, owies 1:98, 
groch 4*—, ziemniaki 1*—, siano 2:10, konicz 3:—, 


słoma 1:20, drzewo twarde 11*—, miękie 8:—, mas 
okowity 1+—, funt masła 50 cent. 


Nowy Sącz 27go czerwca. 3 
Pszenica 5'31, żyto 3°75, jęczmień 3'15, owies 2:20, 
groch 5:—, ziemniaki 1:60, słoma 2'—, siano 3—, 
drzewo twarde 8'50, miękie 5'50, funt masła —'35, 


Rzeszów 27go czerwca, 

Pszenica 4*90, żyto 3.10, jęczmień 2'50, owies 1:95, 
groch 8*25, fasola 4:25, tatarka 2'40, proso 280, zie- 
mniaki 1:15, rzepak 7:25, koniczyna 25*—, siano 1:60, 
słoma 1:15, drzewo twarde 9:—, miękie 6-—, mas 
okowity —*72, funt masła —'40, mięsa —,19, kopa 


jaj —90. 


Obwieszczenie. 

Z powodu nadeszłych zadawalniających wiadomości o 
stanie zarazy w Królestwie Polskiem c. k. Namiestni- 
ctwo cofpęło rozporządzenie z dnia 25go marca wzglę- 
dem zamknięcia granicy kraju wzdłuż powiatów chrza- 
nowskiego, krakowskiego, bocheńskiego, brzeskiego, dą- 
browskiego, mieleckiego i tarnobrzeskiego, A 
AZ OOOOOOOOOOO 
Przyjechali do Krakowa od 2890 do 30go czerwca. 


HOTEL SASKI: Józef Skałkowski adwokat z żoną 
i córką ze Lwowa, Anna Czaplicka z siostrą właśc. 
dóbr z Dobromierza, Karol Kościelski właściciel dóbr 
z Poznańskiego, Konstanty Malinowski z Kongresówki, 
Magdalena Kistryn ze Lwowa, Antoni Makomaski wła- 
ściciel dóbr z Kongresówki, Teodor Jełowicki właściciel 
dóbr z Galicyi, Józefina Humnicka z córką z Kongre- 
sówki, Ryszard Piątkowski z Sierakowa, Wilhelm Ho- 
molacz właśc. dóbr z Balic; Wilhelm Homolacz właśc. 
dóbr z Tarnowa, Edward Homolacz właś, dóbr z Galicyi, 
Falckenhayn z Berlina, Zofia Szymanowska z córkami 
właśc. dóbr z Sparowa, Feliks Ciszewski z żoną i fa- 


Na dzisiejszym targu wołowym było 2300 sztuk do 
sprzedaży; z tych sprzedano do „Prus 200, do Czech 
700, do Morawii 600 sztuk, a 800 wysłano do Wiednia. | g 
Płacono za cetnar (żywy) od 30 złr. do 31 złr. 50 c. 


z Krzeszowic, Seweryn Serkowski z Warszawy Józef 
Konopka z żoną i familią właściciel dóbr z Mogilan, 
Józef Górski Dr med, z Rosyi, Eugeniusz Taube z żoną 
właściciel dóbr z Rosyi, Edward Stanowski z żoną wł. 
dóbr z Owczar, Aloizy Dormus z familią z Jarosławia, 


Mieczysław hr. Przezdziecki właściciel dóbr z Kongre- 
sówki, Eustachy Rylski właściciel dóbr z Galicyi, Au- 


gust Kratter ze Lwowa, Tytus Pusłowski z Kongre- 


sówki, Waleryan Uszczycki z Galicyi, M. hr. Bnińska 


właściciel dóbr z Kongresówki, Kazimira Kozarska z 


Warszawy, Waleryan Ustrzycki właśc. dóbr z Zamie- 
chowa, Jan Podhorski z Rosyi!, Helena FKuszczewska i 


Wanda Leszczyńska z Warszawy, Ryszard Kutzbach 


Dr med. z Sierakowa, Felicya Szucht z Warszawy. 


HOTEL DREZDENSKI: Apolinary Zieliński właśc. 


dóbr z Rosyi, Edmund Liwski, Wasyl Osieński Michał 
Słarycki właściciel dóbr z Rosyi, Romuald Horodyński 
z Kongresówki, Feliks Jarocki Dr praw z Tarnowa, 
M. Artwińska właśc. dóbr z Galicyi, A. hr. Węsierska 
wł. dóbr z Poznania, A, Czajkowski z Warszawy, Emil 


Treitel kupiec z Berlina, Adolf Karczewski z Warszawy, 
Emil Kopczeński z Warszawy, Antoni Dormus jenerał 


major, 


HOTEL POD ROŻĄ: Dr Józef Bogdan Oczapowski, 


Honorata Boczulińaka, Jan Dymianok, Helena Ostrowere- 
howa właśc. dóbr, Dyonizy Trzciński właściciel dóbr z 
z Warszawy, Teofila Rokicka z córką z Rosyi, Zofia 
Urniaż z Kościelca, Aleksander Skowroński z Lublina, 
Zygmunt Lenczewski Dr praw ze Lwowa, J. Schópf 
z Prus, Bolesław Podgórski z Tarnopola, Władysław 
Reichel z matką i siostrami z Kongresówki, X. Józef 
Wicislak z Pruchnika, Anna Młodecka z Paryża, Józef 
Bronikowski właściciel dóbr z Kongresówki, Jan Płocki 
właściciel dóbr z Galicyi, hr. Zborowski właśc. dóbr 
z Skołyszyna , 
nowski z Kęt, Stanisław Rodkiewicz wł. d. ze Lwowa, 
Jan Szumacher z Rzeszowa, Adolf Schwarz kupiec z 
Igławy, Izydor Mintz ze Stanisławowa. 


Jan Hajman prof. Ludwik Krzyża- 


HOTEL POLLERA: S. Bobreker kupiec z Prus, 


M. Rosental kupiec z Prus, S. Lichtenstein, A. Opola 
z Prus, J. Tisch kupiec z Wieliczki, Leon Suchodolski 
wł. d. z Sosnowa, Konopka wł. d. z Galicyi, L. Steiner 
kupiec z Wiednia, J. Kulikow z Maczek, Józef Miliń - 
ski wł. d. z Galicyi, Helena Zdzichowska z Litwy, Ale- 
ksander Kurnicki z Petersburga, J. Unger kupiec z 
Opawy, J. Heilbramer kupiec z Czech, W. Stopka z 
z Morawy, S. Hepner kupiec z Wrocławia, Anna Gno- 
ińska z Nowogrodu, Ignacy Hercok z Ustrzyk, E, Gui- 
naud kupiec z Bremen, Adam Buchowski z Borku, 
E. Miroszowska wł. d. z Łaganowa, hr. Los wł. dóbr 
z Galicyi, Juliusz Kohn kupiec z Hamburga, Stanisław 


Plewczyński z Turki, Teofil Chwalibóg z Oświęcimia, 
Paweł Elfeld kupiec z Wrocławia „Wincenty Kowalski 


z Dukli, O. Cymerman kupiec z Wrocławia, G. Ekhard 


kupiec z Bremen. 
ERZE DWA RACZ ROA DIE ARCE NOOS OSAKA 
Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Paryż 27 czerwca. Pogłoska o podaniu się do 


dymisyi ministra spraw wewnętrznych Chevan- 


diera de Valdrome, uważana jest za bezzasadną. 

Paryż 28 czerwca. Gustaw Fould wyłuszczy 
na posiedzeniu sobotniem Ciała prawodawczego 
wniosek swój, aby petycyę książąt Orleańskich 
przekazać rządowi. Na posiedzeniu senatu D uruy 
wniósł projekt ustawy tyczącój się wolności nau- 
czania w wyższych zakładach naukowych. 

Paryż 28 czerwca. Na posiedzeniu Ciała pra- 
wodawczego uchwalony. został 177 głosami przeciw 
37 projekt ustawy o mianowaniu burmistrzów. Na 
pytanie Choiseula zadane na ostatniem posie- 
dzeniu senatu odpowiedział minister wojny L e- 
boeuf, że klasa wieku z r. 1863, która w r. 1870 
służbę kończy, jest już zupełnie rozpuszczoną. Z 
klasy wieku z r. 1864, która w grudniu 1871 koń- 
czy służbę swoją, rozpuszczono już w marcu 61,000 
ludzi. Obecny stan istotny sił zbrojnych jest mniej- 
szy aniżeli w r. 1869. Na tem zakończyły się roz- 
prawy. 

Paryż 28 czerwca. W wydziale petycyjnym 
Ciała prawodawczego oświadczył Ollivier, że 


jeśliby Izba nie uchwaliła prostego przejścia do 


porządku dziennego nad petycyą książąt Orleań- 
skich, musiałby doradzać Cesarzowi rozwiązanie 
Izby i odwołanie się nowe do narodu. Oświadcze- 
nie to sprawiło wielkie wrażenie. — Były minister 


„|oświecenia Duruy wniósł dziś w senacie zapro- 


wadzenie wolności nauczania po uniwersytetach. 

Paryż 28 czerwca. Królowa Izabella wy- 
dała odezwę do Hiszpanów, w którćj broni aktów 
od jéj rządami spełnionych, oznajmia zrzeczenie 
ię tronu na rzecz syna swego Alfonsa, i mówi, że 
zie trzymała syna swego w opiece, jak długo 
za granicą mieszkać będzie i dopóki rząd 1 zgro 
madzenie kortezów reprezentujące uprawnione ży- 
czenia ludu, nie obwołają go królem. 

Londyn 27 czerwca. W Cork (Irlandya) po- 
wstały w sobotę wieczór zamieszki w skutku zmo- 
wy robotników. Przyszło do vtarczek z wojskiem, 
które trwały przez całą noc, a w niedzielę o pół- 
nocy usiłowano je ponowić i stawiano barykady, 
które wojsko zburzyło. Ną dziś wieczór obawiają 
się nowych zajść. 

Londyn 27 czerwca. Na posiedzeniu Izby 
wyższej lord Granville miał gorącą mowę na ucz- 
czenie zasług zmarłego lorda Clarendona; po- 
dobnież przemawiali książę Richmond, hr. Derby 
i lord Cowley. W izbie niższej zamienionej w ko- 
mitet prowadzono dziś dalej rozprawy nad ustawą 
o wychowaniu. 

Londyn 28 czerwca. Lord Granville uwa- 
żany jest za przyszłego ministra spraw zagrani- 
tznych, a dotychczasowy sekretarz stanu spraw Ir- 
landyi lord Fortescue ma objąć ministerstwo 
kolonij. 

Fiorencya 28 czerwca. Wszystkie dotych- 
czasowe twierdzenia o zagodzeniu sporu z Portu- 
galią są przedwczesne; zaprzeczają, również donie- 
sieniu o wysłaniu niebawem noty zbiorowej angiel- 
sko-włoskiej do Aten. 

Florencya 28 czerwca. Lanza przed swo- 
jem wyjściem z gabinetu ma przedsiębrać znaczne 
zmiany w obsadzeniu prefektur. 

zym 28 czerwca. Zapewniają, że hr. Tra- 
pani, stryj króla Franciszka II, zamierza przesie- 
dlić się do Paryża, będąc niezadowolony z polity- 
ki burbońskiej. ` 

Madryt 27 czerwca. Książę Mo ntpensier 
oświadczył wczoraj marszałkowi Serrano, iż go 
swoją kandydaturą wobec kraju i gabinetów 
skompromitował; dla tego książę musi zrobić pro- 
nunciamiento. 

Madryt 28 czerwca. Dzienniki rządowe mó- 
wią, że abdykacya królowej Izabelli w żadnym spo- 
sobie nie wpłynie na postępowanie kortezów. Za- 
prowadzenie małżeństw cywilnych nastąpi dnia 1 
września. 
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ratyfikującą traktaty handlowe z Włochami, Au- 
stryą, Szwajcaryą, Belgią i Persyą. — Dzienniki 
przychylne rządowi protestują przeciw usiłowaniom 
przywrócenia Burbonów i oddania tronu księciu 
Alfonsowi. 

Bukarest 28 czerwca. Wieść krąży, że wpa- 
dnięto na trop spisku na życie księcia Karola, i 
stąd powstała pogłoska w Stambule o jego zamor- 
dowaniu. 

Washington 26 czerwca. Słychać, że poseł 
tutejszy w Londynie Motley zostanie odwołany, 
a miejsce jego zajmie kto inny. 


S 

W uwagach na wstępie podanych podniesiono 
bardzo słusznie taktykę występowania przeciw 0- 
sobom ubiegającym się o krzesła poselskie, a nie 
przedstawiania tych, którymby ten zaszczyt uczy- 
nić chciano. Gazeta Narodowa zamieszcza dziś ar- 
tykuł pod napisem: „Jakich posłów nie wy bie- 
rać?,* i kończy go zapowieścią uowego artykułu, 
gdzie „rozbierze znowu polityczne usposobienie 
kandydatów, którychby usuwać należało.“ Mia- 
łożby być trudnieiszem wskazać, jakie ma być u- 
sposobienie polityczne kandydatów, którychby we- 
dług Gazety Narodowtj wybierać należało ?... 

W północnych Niemczech tworzy się nowe stron- 
nictwo demokratyczne na podstawie programu Ja- 
cobiego. Dawni demokraci niemieccy poszli po 
większej części w służbę Bismarka, a przynaj- 
mniej znikoęli wśród towarzystwa narodowego, 
które kanclerz Związku północnego umiał wyzy- 
skać mądrze w celach zaborczej polityki pruskiej. 
Tylko tacy twardzi demokraci jak Jacoby i jego 


królewiecka szkoła, wytrwale wierni zasadom, a - 


teraz chcą się rekonstytuować, aby wpływem swo- 
im stawiać przeszkody mailitaryzmowi pruskiemu. 
Wobec nowych wyborów partya ta zbyt jeszcze 
jest słabą, bo ci, co się jej przeniewierzyli, nie 


rócą. 

Rząd francuski musiał stanowczą zająć pozycyę 
wobec żądań książąt Orleańskich. W komisyi pe- 
tycyjnej Ollivier i Chevandier dowodzili, że tu nie 
idzie o prosty powrót do kraju, lecz o powrót do 
praw, a przeto o odzyskanie praw dynastycznych ; 
wreszcie dodali, że Cesarz uważając każdą uchwa- 
łę nieorzekającą prostego przejścia do porządku 
dziennego za osobistą zniewagę, musiałby odpo- 
wiedzieć rozwiązaniem Izby. Komisya dziewięcioma 
głosami przeciw głosowi jednego Foulda poszła za 
rządem, a w sobotę w tym duchu złoży Izbie 
sprawozdanie jej p. Dróolle. Nie można wątpić, że 
Izba pójdzie za wnioskiem komisyi. 

Pogłoska o dymisyi ministra spraw wewnętrznych 
Chevandiera i powołaniu na jego miejsce Buffeta 
zostaje w związku z ustawą o mianowaniu burmi- 
strzów. Rząd przeprowadził swoje wnioski wbrew 
opozycyi, ale Ollivier musiał stawać w obronie 
swojego kolegi Chevandiera, który słabo się trzymał. 

Przesilenie ministeryalne w Belgii jeszcze nie u- 
kończone. Journal de Bruxelles mówi, że król miał 
drugą parogodzinną naradę z bar. Anethanem, a 
Indép. belge twierdzi, że tenże nie otrzymał je- 
szcze polecenia do złożenia gabinetu. 

Śmierć lorda Clarendona ministra spraw zagra- 
nicznych zaskoczyła gabinet angielski niespodzie- 
wanie. Dwóch naznaczają jego następców : jednego 
hr. Kimberley, znanego dawniej pod imieniem lorda 
Wodehouse, który jest obecnie ministrem sprawie- 
dliwości, a drugiego lorda Granville, dziś ministra 
kolonij. Wybór tego ostatniego jest dla tego pra- 
wdopodobniejszy, ze najmniej wymagałby zmiany 
osób. Atoli zawisło to od uznania stanowiska An- 
glii do Francyi. Lord Granville bowiem okazywał 
zawsze niechęć dla Napoleona III, a osobliwie bę- 
dąc ministrem w r. 1851 w gabinecie Palmerstona. 
Wszelako tyle odtąd upłynęło czasu, a Granville nie 
ma już powodułstawiania polityki napoleońskiej prze- 
szkód, że dziś ta jego przeszłość nie może być 
poczytaną za nadanie pewnej cechy politycznej tej 
zmianie gabinetowej. 

Lord Clarendon liczył lat przeszło 70; już ja- 
ko 20-letni młodzieniec służył w dyplomacyi, w ro- 
ku 1833 był posłem w Madrycie, następnie wszedł 
do Izby wyższej, a w r. 1840 w gabinecie Mel- 
bourna był kanclerzem Lankastru. W gabinecie 
whigów 1846 r. był ministrem handlu, 1847 na- 
miestnikiem w Irlandyi, a usunął się r. 1852 za 
przyjściem do władzy Derbego. W ministeryum= 
koalicyjnem był ministrem spraw zagranicznych i 
był duszą przymierza przeciw Rosyi, a w r. 1856 
brał udział w konferencyach paryskich. Roku 1858 
wyszedł z gabinetu wraz z Palmerstonem i wrócił 
1864. W gabinecie Gladstona 1868 objął tekę spraw 
zagranicznych po Stanleyu i dotychczas ją pia- 
stował. 

Gabinet włoski chwieje się, jak zawsze z przy- 
se finansowych. Po Selli ma odziedziczyć spadek 

attazzi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“, 


Paryż 30 czerwca. Donoszą z nad granicy 
państwa kościelnego pod d. 28 bm: Dziś odbędzie 
się prawdopodobnie głosowanie nad szematem 
nieomylności, a jutro jego obwieszczenie. — Le Rap- 
peł donosi, że lewica podczas rozpraw nad bu- 
dżetem dotknie polityki zagranicznej w duchu po- 
kojowym, i przychylnie dla jedności niemieckiej. 
Ciało prawodawcze odrzuciło projekt ustawy o pła- 
cach senatorów. ; 

Florencya 30 czerwca. Independenza mówi: 
Wicekról Egiptu jedzie niezadługo w towarzystwie 
następcy tronu do Konstantynopola; ten ostatni od- 
wołany nagle, wraca przez Włochy na Brindisi. 
Postanowienie wicekróla przypisywane jest radom 
rządu francuskiego. 

Bukarest 30 czerwca. Izraelita rumuński B u- 
chner otrzymał z przyzwoleniem senatu amery- 
kańskiego urząd konsula Stanów Zjednoczonych na 
Rumunię. 


Kursa. Wiedeń 30 czerwca godz. 2 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa banku 60.10. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 68:90. — Losy z r. 1860 
95:80. — Akcye banku 728.— Akcye kredytowe. 
264.80, — Londyn 119:90 — Srebro 117:75, — 
Dukat ——.— Lombardy 205'--. — Losy z roku 
1864 116.—. — Akcye franco-austr. 12075 — 
Napoleony 9:57 '/,.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
251-25. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 207:25, — 
Ake. kol. północ. - wsch. 165.75, — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 107.75, — Akcye banku 
aaa X z ga w srebrze 68-90, —. Oblig 
indemniz. ARGO, — 7 PPE e 

| obrotu ogóln. 114,75,— Akoro Bankni wiedeń. dla 
| Akeye kol. rządow. 396: — — Ak S p- 4 36-— 
174.25. Akcye kol. Rudolfa 16725, — Ake. kol 
Pardubic, 17675, — Akcye kol. północ. 232—,— 


| ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR. 


Stopień pierwszy. 


/ myśli i co słowami wypowie. Franciszek p. Króliko- |milią właś. dóbr z Makowa, Marya Wichtowa z Kon- 
/ 22 Kolitscher Franciszek, 13. Pawluch Zacharyasz, 


wskiego zrazu spokojem maskujący Wulkan, który się gresówki, Kazimierz Keller z Wiednia, Ludwik Bogacki 


Madryt 28 czerwca, Gaceta ogłasza ustawę Antoni Kłobu kowski | 
5a e j 


Protestacja! 


Z okazyi unieważnienia przez 
c. k. Namiestnictwo wyborów do. Rady 
gminnej- w Podgórzu — jakiś miejcowy 
czy zamiejscowy obywatel, chcąc pożar- 
tować, nadesłał pocztą kilku czy kilku- 
nastu panom wybranym Radnym i Wy: 
borcom karty korrespondencyjne z wy- 
malowanym _ drugostronnie Krakusem, 
przygrywającym na nosie— A ponieważ 
dowcipny ten żarcik przypisują niektó- 
podpisanemu i nadsyłają obrażliwe ano- 
nimy, przeto zmuszony jestem. ninlejszem 
oświadczyć, iż podobnemi fraszkami nie 
zajmuję się i do żadnych tego rodzaju 
dowcipów us osobiony nie jestem. 
Podgórze dnia 29 Czerwca 1870. 
(1054) F. Nowacki. 


Zaproszenie do Przedpłaty 
„Dziennik Poznański,” 


wychodzący w Poznaniu. 


Przedpłata kwartalna wynosi w monar- 
chii pruskiej 3 tal. 1 sgr. 3 feng.— w Au- 
stryi 6 złr. — w Niemczech 3 tal. 12 sgr. 

Oprócz zwykłej prenumeraty, w każ- 
dym Urzędzie pocztowym, oraz u Ajen- 
tów naszych we Lwowie i Krakowie a- 
bonować można także, przesyłając zamó- 
wienia wprost do Administracyi „Dzienni- 
ka Poznańskiego“ z dołączeniem 6 złr. 
w banknotach austryackich. (1071-2-7) 


Obwieszczenie. 

L. 1514 

Ze strony Urzędu gminnego miasta 
Białej, podaje się do wiadomości, że z po- 
wodu zaniechania wyrobu piwa w bro- 
warze miejskim, całe w dobrym stanie 
znajdująca się urządzenie, składające się : 
a) z kotła miedzianego do warzenia pi- 
wa, w objętości 70 wiader, ważący 
24 centnarów i 4 funty, 

z wielkiej kadzi z sosnowego drze- 
wa do zacieru, okuta żelaznemi 0- 
bręczami ; 

z miedzianej pompy ssącej ; 

z miedzianej rynny (Biergrund); 

z miedzianej pompy z przyrządem ; 
z nowej kadzi do zlewu z sosno- 
wego drzewa ; 

z dwóch chłodników; 

z siatki drucianej w suszarni; 

z wielkiej kamiennej stępy do mo- 
czenia słodu i t. d, w browarze 
miejskim 
na dniu 14 Lipca 1S70 3 
o godzinie 40 przed południem najwię- 
cej ofiarującemu za gotówkę sprzeda- 

nem będzie. 

Powyżej wymienione urządzenia mogą 
być pojedynczo lub też razem nabyte. 

Szacunkowa wartość kotła pod (+) 
oznaczono w kwocie 1.009 złr. 92 cent., 
zaś szacunkową wartość innych tem ob- 
wieszczeniem objętych przedmiotów, tu- 


e 


Bank Galicyjski 
dla Handlu i Przemysłu, 
w Krakowie, 
bez ZA z poPNEJET 


|kupony od Listów zastawnych 
Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego,! 


kupony od Akcyj 


kolei Karola Ludwika, 
oraz po kursie dziennym kupony płatne 
w srebrze i zdocie. | 


Towarzystwo Galicyjskie 
wyrobu cegieł maszynowych 
i przedsiębiorstwa budowli. 


W moc uchwały Rady zawiadowczej, wypłacać| 
będzie Kasa galicyjskiego Towarzystwa wyrobu. ce- 
gieł maszynowych i przedsiębiorstwa budowli 


od dnia i Lipca r. b. 


za złożeniem obu 


1” Stycznia i 19 Lipca 1870 r. 
zapadłych, kwotę 


Zł, reńs. trzy w. 4: 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1570. 
Lwów dnia 20 Czerwca 1870. 


i kdurcze epile 


Tisch w Berlinie, Louisenstrasse 


Oznaczona dywidenda za pierwsze półro- 
cze, w kwocie 


dwadzieścia jeden złr. w. a. 
za każdą Akeyę uprzywil. Austryackiego 


tyczme (wielką chorobę), 


kurnje listownie lekarz specyałnie dla chorób epileptycznych Hbr. ©. Kil- | 
45. Już przeszło sta wyleczonych. 


CZAS z Piątku 1: Lipca 1870. 


Wszelkie Kupony od Akcyj kolejnych, 


Obligacyj państwowych, lub Akcyj 
pierwszeństwa, 
płatne 4" Lipca r.b. 


czy to w banknotach, czysrebrze lub złocie zrea- 
lizować można już od dziś dnia bez potrącania 
w Kantorze Bankowym 


Stanisława Feiniucha w Krakowie, 
Rynek Główny „Szara Kamienica." ae gda 
Dnia 27 Czerwca. 1870. 


L æ 


Nowo wynaleziony kruszec szlachetny 


"kas" | [EE] ZŁOTO TALMI [== 
PC WE ETC 


a gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletniem używaniu 'nie do- 
znają zmiany, Od szcżero złotych nie dadżą się odróżnić, jakoteż iż sprzedaje 
się. po następujących bardzo tanich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić. 


Kiejnoty dla Dam: Klejnoty dla Mężczyzn: 
wspaniała broszka 80 ct., złr. 1, 1:20, +80, | 1 RK: modny łańcuszek do zegarka złr. 
2:50, 3, 3 50, 4. 1:30, 1:60, 2, 2:50, 3, 3:50, 4, wraz z me- 
para kilczyków 80 ct., złr. 1, 15°, 2, 2:50 dalionem zł. 2:80, 3, 3:50, 4, 4-50, 5, 550, 6 
O ARARA | MŚ sdeczw r 

ury brosza wraz z kulczykami w od-| wcale od sz ziri 1: 80, 3: 
O eA guście, złr.; 1, 150, 2, 250, 3, | 4, 4:50,,5, 5:50, 6, 7. a : : 
350, 4, 4-50, 5:50, 6, 6:50, 7, 7:50, 8, 8:50, 9 | 1 Le szpinka po szalów lub krawatek, 

rześliczna kolja na szyję dla dam z krzy- |, Sen 50, 80, -žiri 1,. 1:50, 3. i 

p kiem £0 cent, lepsze 3 żłr., przedniejsze | 1 nejpraadśiójszye medalionik cdo męzkich łań- 
zir. 150, najprzedniejsze złr, 2, 2:50. A A rys CENĄ b ba, 
i bę en „te Mote Koś propgi 3:80 | tegoż, ct. 50. 80; złr. 1, 1-20, 1:50, 2, 250 3. 

j Klees igen 3 buńcik dewizek zegarkowych 40 cent. 
papaniniy medalionik; damski cent. 5,80, para najdogodniejszych guzików do man- 

A 7 S RIETAN i] $ h kietów, z emaliowanemi kamieniami lub bez 

elegancki pierścień z kamieniem lub bez ką- À 


Ą tychże, cent 50, 80, złr. 1, 1:60, 2, 3:50. 
mienia, cent. 50,80, złr. 1, 1:50, 2, 2:50. garnitur guzików gorsetowych; i niankietó- 
prześliczny naszyjnik z medalionem, złr: 


wych w odpowiednim -guście cent. 50, 70, 
2-80, 3, 3:50. i 


85, złr. 1:50, 1:80, 2, "250, 3. 
Klejnoty brylantowe, wykonane podobnie prawdziwym, tak, iż 
nawet znawca z trudnością odróżnić je zdoła. Klejnoty te z prawdziwego sre- 
bra chińsliego, lub z prawdziwego złota talmi wyrabiane, koniecznie .z praw» 
dziwego kryśztału górnego, szlifowane proszkiem dyamentowym, nie tracą ni- 
gdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w prawdziwe srebro. 
1 broszka złr. 150, 2, bardzo przednia złr.|1 sztuka szpilki krawatowej złr. 1, 1:50 2. 


2:50, 3, 3:50, 4, 4-50. 3 Eea 
s sztuka pierścienia brylantowego, bardzo 
1 para kulczyków złr. 1'50, 2, bardzo prze | prżędni złr. 1, 1:50, 2, 2.50, 3. > 


dnie złr. 250, 3, 'E0, 4, 4:5N. 
1 para guzików do gorsu złr. 1.10, 1-50, 2. |1 sztuka branzolety, wysadzonej brylantami, 
1 para guzików mankietowych złr, 180, 280 złr. 2, 2:50, 350, 4°50, 5-50. 
Klejnoty Jouquiie, oryentalne, wiecznie pachnące, mister- 
nie rzeźbione, czarne, z bardzo przyjemnym zapachem, f»sonu oryentalnego, 
bardzo eleganckie : 
1 broszka złr. 1, 120, 1:50, 1:80 2. k sztuka Kólij dwa razy około szyi złr. 1 
1 para kulczyków cnt. 80, złr. 1, 1:50, 2. cent 20, 1:40. 
1 sztuka branzolety cut. 20,45, 85, złr. 1. | sztuka ,kolij dwa razy około szyi z prze- 
1 sztuka kolij, raz -około szyi cnt 60, 80. dniemi monetami rureckiemi złr. 2:50. 3. 
Kto artykuły prawdziwe mieć śobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub 
osobiście wyłącznie do 
zj W. Głattau, 
Erster. Pariser Bazar für Oesterreich in Wien. 
Kärntnerstrasse 51, Palais Tedesco. 

Zlecenia listówne pisane być mogą w każdym języku. Przesyłki uskute- 
czniają się za pobraniem pocztowem lub też po nadesłaniu gotówki. lllustro- 
wane cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. (625-11 12) 


i f i TEA 
zatoce m „OB AA DWU JSB Z” 
ogólny i wzajemny Zakład ubezpieczeń kapitałów i rent, 
Zasady Zakładu : Fundusze Zakładu: Rodzaje ubezpieczeń: 


Janus polega na podstawie |główny fundusz : 1,415.937 'złr. 390. 1. Zapewnienia kapitałów na 
wzajemności, mocą której roczne (premia rezerwowe), wypadek śmieroł; pod: wszelkiemi 
nadwyżki (dotychczas blisko 20" randusze ubezpieczeń: 234330 żłr. możliwemi kombinacyami liczenia 
rocznych premiów) rozdzielają się 52 ont. (rezerwa wygranej) | II. Zapewnienia kapitałów na 
całkiem, bez żadnych potrącań SFA >- |wszelkie wypadki życia (pósag, Wy- 
między członków — na jawności fundusz rezerwowy : 145.095 złr.36 prawo, zasiłki, wychowania, Za- 
zarządu, gdyż każdemu członko: ont. do 22go Stycznia 1870 liczył bezpieczenia i ti p. 
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(1082-1-3) 


(823-82.208) 
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Une Gouvernante, aat. 


à fond la musique et Vallemand dósire 
trouver une place convenable, S'adresser : 
\meDrugulin, Bureau d'information, 
Breslau. (1049) 


Zakład i prodnkcya Nasion ` 


F. Bbulsiewicza w Bochni, 
poleca 
nasienie Hizepy paste- 
wnej sciernianki (Stoppel 
ribensaamen), kwarta polskiej miary 
po'4 złr. w. a. (1050-1-15) 


Kompletny ekwipaż: Powóz, 
konie i homonta 
wskutek prędkiego odjazdu są bardzo 
tanio do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Czasu”. (1084--2) 


W HANDLU 


Antoniego Wojczyńskiego, 
Wysprzedaż 


zeszłorocznych towarów: 


Grenadin Bareże, Muszlinków, 
Ziakńotów, F'ularów i rozlicznych 
wednianych wyrobów. 
H (1014-5-6) 


Z wysoką stratą o połowę ta- 
niej cd cen fabrycznych. 


= uz 
Mariengasse w Wiedniu 

> znajduje się | 
pierwszy i największy 
w Austryi | 
równy | 


g 
Skład Obuwia 
EMANUELA STERNA | 


dła sprzedaży hurtownej i częściowej, gdzicj 
najpiękniejsze i bardzo eleganckie kamaszki| 
męzkie, damskie i dziecinne w największymi 
wyborze po następujących, zadziwiająco tanich, 
stałych cenach nabyć możną. | 
Kamaszki męzkie (3339-8-36, 
ze skóry kozłowej złr. 4:50 — z podw. pode- 
szwami. złr. 5. | 
Że skóry cielęcej lub kozłowej +, «,Z4E. BJ 
„ gładkiej, z podw. podeszw. złr. 589 
wyszywane złr. 6 — z kapami złr. 6:50 — 
z poczwórną podeszw. złr. 7:50 — z korko- 
wemi podeszwami złr. 8'50. | 
Dla cierpiących na nogi złr. 5:50 — z podw. 
podeszw. złr. 6= z lakier, kapami z pojed. 
podesz. 650 — z podw. podesz. złr. 7. | 
Ze skóry rosyjskiej lakier. z podw. podeszwą! 
„złr. 6 — w najlepszych gat. 6:50 — wyszy 
wane 6'80 — z kapami złr, 7. | 
Lakierki salonowe złr. 6 — wyszywane 6:50 
— obsadz. guzikami podsz. złr. 7 — Fanta 
sie najlepszego gatunku złr. 8. 
i4amaszki damskie: 
Prunelowe: na gnie obszyw. skórą złr. 2:89 - 
z kapami lakierowanemi złr. 370 — najlep. 
półskór. z kapami lak. złr. 450 — wysokie 
złr. 550— Fantasie złr, 6 - z przodu sznu 
rowane z rozet. złr. 3:50 — z kapami lakier. 
złr, 4: ; znajpięk. rozet. wysokie złr 4:50— 
z kapami lak. złr. 4-80— wys. Fantasie 5'50. 
tzare lab brunatne prunel. para o 30 e. drożej. 
Skórz. lab aksam, na. gumie półskór. złr. 35 
na gumie półskór. z kap. lak. złr. 4 — naj 
„lepsze złr. 4:50 — Fantasie złr. 5— pasowe 


Nr. 


taj powziąść można. (1071--3) Ć iesi wi zakładu dozwolotiem jest wglą- zakład członków 20.000, Qd roku| III, Zapawnienia na natychmiast złr. 6,— wysokie złr, &50— Fantasie 6'50- | 
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